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Rocznica Stefana Batorego.
W 'dniu dzisiejszym przyjeżdża do Kra­

kow a delegacja węgierska z k ilk u se t .osób 
ztożcna z pierwszym dostojnikiem  kościel­
nym  ii przedstawicielem  rządoi węgierskie­
go na  czele, ażeby ju tro  w obecności •Pre­
zydenta Rzeczypospolitej oddać hołd pro­
chom i pam ięci jednego z najw iększych 
władców, jakich imiona, zapisały dzieje 
Polski. W śród kolei dziesięciu wieków 
zmieniały się sądy i uczucia narodu w  sto­
sunku do wielu naczelnych postaci naszej 
przeszłości. Do tych niewielu, których imio­
na pow tarzano zawsze ze czcią i m iłością, 
należały dwie wielkie postaci, które losów 
koleją wyniesione zostały na czoło naszych 
przeznaczeń w odległych dziś epokach: 
królew a Jadwiga i Stefan Batory. I jeżeli 
niem a 'bodaj wśród naszych historycznych 
postaci -niewieścich osobistości, na której- 
hy potomność skup iła  więcej blasków i go­
rącego nwielbienia co na postaci Jadwigi, 
oddaw na świętej d la  nas pi zez swą miłość 
ilia ideałów chrześcijańskich, poświęcenie 
d la  w iary i narodu, tak wśród władców 
naszych znaczyliśmy zawsze pamięć Bato­
rego czcią i.sław ą jego rozumu, wielkości 
i męstwa. Instynkt nat odu przejętego przy  
wszystkich swych ułomnościach, gorą­
cem uczuciem rycerskości. w iernego idea­
łom. m ęstw a i poświęcenia d la ojczyzny, 
przy wszystkich przeciwnościach, jakich 
w Polsce doznał Baloty, zwycięży! odiazu. 
zwyciężył jeszcze za jego życia i pozostał 
■na straży jego pamięci przez wieki. Wiel­
kości rozumu na w ie’ką m iarę zakrojonego 
tnęża stanu dowodzi, że Batory, w Polsce 
obcy i nowy, ten instynkt, narodu  odrazu 
poznaj;i zrozumiał, że um ia ł do  niego za­
apelować i  porwać n«s ód do  czynów i do 
ofiar w  takimi istopniu, w  jakim  nie udało 
się bo wielu jego poprzedńiko-m, zroslym 
z Polską pochodzeniem i tradycją. Batory 
pokazał, że ten sam  żywioł iszlaiohecki, 
który innym  rozsypywał się w ■rękach- jak  
piasek i szedł n a  m at ne, po trafi w ręku wo­
dza i s ta tysty  świadomego swych celów 
i dróg, zamienić się w granit, pod którego 
uderzeniem  w aliły  się w  gt uz m ury  Potoc­
ka czy W ielkich Łuków-. Jeśli w  Polsce ze­
brać się  było n ieraz  trudno do obrony, po­
łci nieprzyjaciel n ie naszedl w nętrza Rze­
czypospolitej, to w Polsce Batorowej roz­
lec się m ogły słow a Kochanów -skiego, by 
radzić wreszcie o  wojnie, r adzić jak  mogą 
i»ć, a  n ie tylko czekać.

Zakrótko trw ały  •dziesięcioletnie rządy 
S tefana Batorego na to, by  zużytkować 
mógł w szystkie siły, jakiem i po -umji Rubel 
skiej dysponowała Rzeczpospolita, by o 
przeć zdołał jej granice o  brzegi Morza 
Czarnego i  zmienić mógł kartę Europy po­
łudniowo-wschodniej, która, czekać n a  to 
m usiała  jeszcze lat sio, czekać n a  or 
bies ki ego.

Nie zdołał Batory utrw alić tych dobrych 
stron  polskiej psyche, w  które uderzyć 
k tó re  wydobyć um iał. Stworzył jednak nie­
zapom niany n a  zawsze wzór króla niem a­
lowanego, króla-wodza i męża sianu, jak ie­
go Polsce tak  często później brakowało. A 
dobrze to o Polakach świadczy, że w łaśnie 
za nim  szła w  długie wieki gorąca cześć 
i głęboki hołd całego narodu.

W dniu  13 września upłynie la t  400 od 
urodzin jednego z najw iększych ludzi w  
naszych dziejach. Pamięć tegodinia obcho­
dzona będzie uroczyście w całej Polsce i 
obchodzona będzie. na W ęgrzech, które tak 
gorąco kochał, o których wolności i wiel­
kości marzył, które ehciał od obcego jarz­
m a uwolnić i zjednoczyć. Pierw si leż przy­
bywają d la  uczczenia jego pam ięci do Pol­
sk i przedstaw iciele narodu węgierskiego, 
d la którego wspomnienie Batorego podwój­
nie jest drogie: Jest to  nietylko wspomnie­
nie wielkiej przeszłości, ale także i isk ra  
otucliy na przyszłość. Naród, który w pr 
eztości tyle przeszedł nieszczęść i przetrw ał 
je  zwycięzko, naród który okazał taką wiel­
kość wśród klęsk i laką -iłę p rze tr
naród k tó ry  wydal ty lu  wielkich ludzi i ty- jiWia-dCZy 
•le wykazał m iłości i poświęcenia dla oj-Im  
czyzny, może wierzyć w swą nową wielką 
przyszłość. N ikt inny, jak  my, którzyśmy 
przeszli podobne 'jak W ęgrzy koleje lepiej 
tego rozumieć n ie  może. A najlepiej to  m o­
że zrozumieć sia ry  Kraków, gdzie tyle pa­

m iątek mówi o wspólnej wielkiej przeszło­
ści Polski i  Węgier. Temi sordecznemi i 

rerami uczuciami przejęta, wita dziś 
Polska przedstaw icieli W ęgier w Baitoro- 

stolicy: Isten hozta.

Wyjazd p. Prezydenta Rzplitej dc Krakowa.
Paii Prezydent Rzplitej u d a  je się do  Krako­

wa sani schód cm  ze Śpaly  d n ia  30 tom., celem 
w zięcia udziału w uroczystościach ku czci k ró ­
la S tefana Batorego. W podróży towarzyszyć 
będą 'Prezydentowi członkowie obu kancelaryj.

Jak  się dowiadujemy rząd Rzeczypospolitej 
reprezentowany będzie na uroczystościach* 
400-iecia urodzin Stefana Batorego przez min. 
rolnictw a Dr Nakoniecznikoff-Klukowskiego.

T ak więc — na zachodzie i wschodzie R ze-, idzie 
zy, zag rała głośno niem iecka pobudka, mą- mieć.

rtzniocniei woje ii ifj potęgi Nif

Hitlerowskie demonstracje na krańcach Hzeszy

cąc spokój sąsiadów. Nie trzeba b rać zbyt tra- 
■znie tych denionstracyj. Reżim hitlerowski 
it zmuszony utrzym yw ać społeczeństwo liie- 
eckie w stan ie trw ałego podniecenia. — 
ten sposób może je znieczulić na swoje ryzy- 

kowne eksperym enty. Zachodzi jednak pyta- 
■ — czy taka hypnoza może trw ać długo, 
zy najlżejsze otrzeźwienie nie wywoła nie­

bezpiecznej reakcji. W tern leży trudność obec­
nej sytuacji Niemiec, że nie znosi ona spoko­
ju i liorm alnem i środkam i nie może być opa­
nowana. Sąsiedzi muszą się z item pogodzić 
i nie pozostaje im nic innego jak  tylko czujnie 
ledzić wszystkie fazy rozwoju ideologji trze-
iej Rzeszy...

ia Rzesza zloż; 
hold efektowny i prał 
zasług skarb  pańslwr 
3.000 hektarów  ziemi, 

ionej, w  połowie

la swemu, prezydentowi dla każdego kto wierzy w świętość ojczyzny 
tyczny. W uznaniu jego i wielkość narodu: powrót do Niemiec. Nikt 
ofiarował mu przeszło z nas nie pragnie cudzego dobra; ale co Bóg 

w połowie doskonale u- dai ludowi, to m usi do niego należeć. Chętnie 
pokrytej starodrzew  i en i. j będziemy

Obszar ten będzie zwolniony od wszelkich da­
li państwow ych. — „dopóki żyć będzie mę- 
i potomek Hindenburgów". — jak  opiewa do­

k um en t donacyjny. Uroczystość ta była po- 
ączona z obchodem. rocznicy bitwy pad Tan- 
lenbergiem , w której Ilindenburg  rozbił i zni­
szczył korpus .Samsonowa. W ielkie niedołęstwo 
•osyjskich dowódców, ryw alizacja pomiędzy.

Samsonowem i Renenkauipfem , którzy prowa- 
je  rosyjski

■konoinicznych. Chętnie 
ny; tylko w jednej spra1

z nią. porozumie 
niem a porozumie

? wyrzekną :

akże genja plai strategu
:ez Łudenriorffa i H indenburga, 
o wyniku bitwy, której nastę.p- 

. Rosji fatalne, chociaż na rezul- 
> wpłynęły. We wsi Tannenberg, 

położonej w niew ielkiej odległości od histo­
rycznego G runw aldu, wznieśli Niemcy dla u- 
pam iętnienia zwycięstwa pomnik, który byl 
obecnie centralnym  punktem  uroczystości. 
Przemawiali tam  oprócz Miliera rozmaici do­
stojnicy obozu narodowo - socjalistycznego. 
Przemówienia te. — poza ogólną frazeólogją,— 
trzym ały  się m nicjwięcej tem atu i nie w kra­
czały na pole polityczne. Nie.będziemy się też 
nim i zajmować-, gdyż przyzwyczajeni już je­
steśm y do nieustannych  deklam acyj o niero­
zerw alnych węzłach łączących Prusy W scho­
dnie z resztą Niemiec, i jeszcze jedno 
„Reichshek -iiiitiiis zu r O stm aik . nie wzrusza 
nas i nie niepokoi. Trudno tylko powstrzymać 
się od uwagi, że te ciągłe m anifestacyjne za­
pew nienia są. raczej wyrazem  pewnych w ąt­
pliwości i obaw, niżeli stwierdzeniem  faktu, 
którem u nikt nie przeczy.

Praw ie jednocześnie zakończy! się w Królew­
cu sensacyjny raid powietrzny niemiecki, któ­
ry  byl rów nież m anifestacją niem ieckiej jedno­
ści. Przy tej okazji najwyższy urzędnik P ru s  
W schodnich, starszy prezydent Koch, wygłosił 
przemów ienie, w  którem  wręcz prow okacyjnie 
■poruszy! sprawę t. zw. korytarza. Nie przywią­
zywalibyśmy żadnej wagi do tej mowy, naw et 
gdyby była wygłoszona przez jakiegoś dostoj­
n ika narodowo-socjalistycznęgo stronnictw a, 
ale w  ustach urzędnika adm inistracyjnego, na­
b iera ona dziwnego posm aku, i jest albo obja­
wem ańarehji panującej w biurokracji pru­
skiej, albo stanowi indyw idualny wybryk je­
dnostki nie rozumiejącej swojej odpowiedzial­
ności. W  każdym razie mowa Kocha pozostaje 
w  jaskraw ej sprzeczności z pokojowemi dekla­
racjam i obecnego kanclerza, gdyż niem a chy­
b a  nikogo w Niemczech ktoby nie wiedział, że 
Polska dobrowolnie nigdy Pomorza nie odda— 
a  każdą próbę odebrania "nam  przemocą tej 
prapolskiej prow incji — odeprze energicznie 
i skutecznie.

M anifestacja królew iecka Ir 
etaktow niejsza, że Polska udzieliła bez ta r­

gów i zastrzeżeń pozwolenia na przelot nie­
mieckich eskadr ‘powietrznych nad polskiem 
terytorjum . Na tę w ielką i rzadką sąsiedzką-
uprzejmość odpowiedzi 
wokacją.

E t hoc m em inisse juvabit.

Na drugim  krańcu n ie  
w  pobliżu francuskiej grat 
Niederwald, wznosi się br 
liji m ający upam iętniać ni 
z okresu bismarckowskieg 
n ika odbyła się-w ielka ma 
na pod adresem  F rancji. ' 
o problemat ściśle okrei 
aktualny . W roku 1!)3.5 m 
postanowień trak ta tu  we 
scyt na obszarze Saary,

praisteiBiiie
B e rlin  2!

D emonstra 
ncści dla Hi, 
b rak ło  rów i 
mieszkańców 
połączenia z 
gdyż wszysej 
ochoty doshi 
Mieszka zaś 
ków, którzy

i za końc; . la się przysięgą wier- 
lera i dla niemieckiego ludu. Nie 
lież pogróżek pod adresem  tych 

Saary, którzy są  zw olennikami 
Francją ; a jest ich spora liczba. 
■ socjaliści n ie -mają najm niejszej 
ć się pod ipanowanie „Wodza", 
w Saarze przeszło 300.000 górni- 

najw iększej części należą.
socjalistycznych organizacyj.

W iadomość o 
ywołaia silne

p rasa  francuska 
n ia  ludności sai 
plebiscytem. Zre 
g ran iczają się 
W przeddzień z 
ntanii, jeden z 
dziennikarzy pi

Niederwaldzkiej m; 
wzburzenie we Francji. Cala 
widzi tam  próbę steroryzowa- 
irskiej na 17 miesięcy przed 
iztą apetyty niem ieckie nie o- 
ilo obszaru plebiscytowego, 
■brania pod pom nikiem  Ger- 

nadrcńskich hitlerowskich 
„gd z i ęk pl w i e k Tozbr z m i e

a  niem iecka mowa, jest k ra j niemiecki. Mu­
szą więc wrócić: do Niemiec Alzacja, Mec, Lu­
ksem burg, Maltnedy i Eupeii". Szeroko sięgają 
uro&zczenia hitlewwców i n ie ’można się dzi­
wić, że naw et germ anofile francuscy zaur.ynają 

pokoić o całość Francji...

sierpnia.
;I‘A'l"; Na zakończenie niemieckiego propi 

gandow ego ra jdu  sam cchadów i motocykl; do 
w sc hednich unządzona

wielka m anifestacja, 
przem aw iał ni. iii. m inister 
Goebbels. Nadpiczjdetil. prowincji wschodińo- 

uskiej Koeli oświadczył m. in., że zebrane 
wszystkich części Niemiec sztafety miały 
kazać 'przed św iatem , że w prawdzie inożna 

l.-ylo stwoizyć korytarz na .podstawie’ konsti-u- 
■kcyj, wymyślonych przy stolikach obrad w 
W ersalu, lecz an i m ieszkańcy .Prus wę*eliud- 
r.ich an i Niemcy wogóle nigdy nie uznają tego 
t.rakiaiii, a zatem i korytarza. Europa powinna 
•zrozumieć, że pokój i odro-tlzenie gospodarcze 
możliwe będzie dopiero w ówczas, gdy Niemcom 
napraw i się wyrządzoną krzywdę.

Niemiecka zaborczość.
Paryż 29 sierpnia.

(■PAT) 'Dzienniki w dalszym ciągu komen­
tują. m anifestacje aiiemieckie w Nadrenji, pod*- 
•kreślająo wyłącznie 'prowokacyjny ich c h a rak ­
ter. Na dowód tego pisma przytaczają za’ wy­
chodzącą w  Saarbrucken „Vclkelini.m'c“ ośw iad­
czenie jednego z  przywódców ijarodowo-socjaj 
Kstycznyeh Simona, który wedle c.pow: - ■ 
naocznych świadków miał powiedzieć: Wszę­
dzie, gdziekolwiek rozbrzmiewa, mov 
m iecka i  gdzie płynie krew  niemiecka 
po-wstać wielkie Niemcy. Nierządów.cli nas Za­
głębie Saary. Język niemiecki rozb. zmiewn. za­
rów no w Metzu. jak i w Alzaicji, Lotaryngji 
Lnksentbuigu i Ausłrji. Część iRelgji i Holaai- 
d ji m uszą być rówmież nasze. Niemcy nie mogą 
pozostać państwem (iO.OOO.OOO-ein. m nszą się 
one stać  m ocarstwem  90,000.000-’

j.-odczas
propagan-

Przestrzega i jeden z najwplywow szych han­
dlowych organów holenderskich. Jego kore- 
spońdent z królestw a Kruppa, z Zagłębia Ruh- 
ry, które było zawsze centrem  wojennego prze­
m ysłu Niemiec, pisze:

Rejon R uiny  przepełniony jest uzbrojony- 
„szturm ow cam i” i każdy jego m ieszkaniec 

pozostaje pod ścisłym nadzorem. Nikt tam  nie 
może otrzym ać zagranicznego paszportu. Za­
kłady Kruppa zwiększyły w ciągu ostatnich 
miesięcy liczbę robotników o 50 tysięcy ludzi. 
P i'acują n a  dwie zmiany. W takiem  samem 
tem pie pracuje cały żelazny i m etałurgłezny 
przemysl Ruhry. Ze wszystkiego, co widziałem  

słyszałem, dodąje korespondent, wynika, że 
ie ulega najm niejszej wątpliwości, iż Niemcy

przygotowują się. do wojny."
Reasum ując wiadomości o gorączkowem 

zbrojeniu się Niemiec, gazeta „Siewodnia” 
przychodzi do wniosku, że — „ugruntow anie 
się nacjonal-socjalizniu w Niemczech i rozsze­
rzenie jego wpływów na inne k ra je  jest proble­
matem olbrzymiego znaczenia międzynarodo- 

igo, problematem, nie m niej ważnym ,i .isto t­
nym z punktu  widzenia zewnętrznego św iata 

ków bolszewickiego Kom internu, m a­
jących na celu rewolucję światową.

.,Im perializm  czerwony i imperjalizin iiaró- 
dowo-socjnlistyczny przy całej swej przeciw- 
itawności grozi w dziedzinie międzynarodowej 
akiemi sam em i wstrząsam i i katastrofam i, ja- 
cich dokonywuje trium f tych w yjątkowych re- 

ginie‘ów we w nętrzu poszczególnych -państw. 
Komunizm i narodowy socjalizm są niebezpie­
cznymi wrogam i nietylko wolności ale i po­
koju."

Żelazny mur odgradza Francje od Niemiec;
P aryż  29 sierpnia.

(Tel. wł.) Korespondent „Petit Parisian" 
baw iący na granicy w schodniej z okazji in ­
spekcji fortyfikacyj iprzez prem jera Daładie- 
ra , opisuje swoje w rażenia odniesione podczas 
•pobytu w strefie fortecznej. >W slcw-ach peł­
nych zachw ytu i  podziwu dła dokonanego 
dzieła korespondent, pisze, że należy sobie 
wyobrazić front długości przeszło 100 km., 
oddalony o  12 km . od granicy. Jes t 'to jeden 
szereg pojedynczych fortyfikacyj, trudnych 
do zauważenia ze względu na pagórkowatą 
okolicę. Tw ierdza •podziemna, obliczona na 
w ytrzym ania i staw ienie oporu najstraszniej­
szym  gatunkom  broni, przedstaw ia się jak 
fantastyczne m iasto podziemne. Potężny pan­
cerz stalow y wpuszczony jest głęboko w  zie­
mię i tylko tu  i ówdzie pozostawione są  w ie ­
że pancerne >wyposażotie w  działa rozmaitego 
kalibru. Kopuła każdej wieży pancernej jest 
■sporządzona z m asywnej stali i waży cona-j- 
niniej 30 tonu. M iasto podziemne, nowoczesne

przyteui tein m iasto wojny leży na głębokości 100 m etrów

cli b ru ta ln ą  pro-

,-dki
c miejscowości 
posąg Germa-

. U £

1 pow ierzchnią ziemi. Posiada ono 
lej elektryczną, łączącą je we wszystJiich 

kńerunkacli. S tosunkow o wygodne wagony 
m ogą przewozić - żołnierzy z jednego krańca

na drugi z szybkością i>ociągu pospiesznego. 
Urządzone je s t ono w’ ten sposób, że mogą w 
niem żyć cale arm je m iesiącami. Przed for­
tyfikacjam i na 'powierzchni ziemi urządzone 
są  sztuczne głębokie rew y, s łużące.do  chwy­
tan ia  czołgów. Rowy te mogą być w krótkim  
czasie napełnione wodą.

□aladier o obronie granic.
Paryż 29 sierpnia.

Tel. w i.) Po uwiedzeniu fortyfikacyj na g ra ­
nicy francusko-niem ieckiej p rem jer Daladier 
przyjął przedstawicieli prasy, wobec których 
wyraził zadowolenie z dokonanego dzieła na 
granicy wschodniej. .Miał on sposobność nale­
życie ocenić wysiłek zm ierzający do zapew­
nienia Francji ochrony przed niespodziewa­
n ą , napaścią. W szystkim, którzy przyczynili 
się do doprow adzenia tego dzieła do skutku  
okłada w im ieniu Francji najserdeczniejsze 
podziękowanie. Prem jer podkreślił, że F ran­
cja nie zam ierza nikogo prow okować, musi 
się jednak  przygotować do obrony swoich 
granic. D aladier wyraził rów nież zadowolenie 
z powodu serdecznego przyjęcia, jak ie m u 
zgotowała ludność Zagłębia Saary.

_______ . U . , , , . .  - ..HSEH

Hitleryzm i wojna.
ióp tego pom- 

n ifestaeja skierow a­
nym razem chodziło 
tlony i stosunkowo 
i się odbyć, w myśl 
■rsal skiego — plebi- 
który zadecyduje o 

przynależności państwowej tego kraiku. Miesz­
kańcy Saary będą wybierali pomiędzy F rancją 
i Niemcami. Trzecia Rzesza już teraz roz.po-

aby yskać
den

ultnt dis
liec pom yślny^K eży- 
a tu ra ln ie  m inister propagandy G 
• wnętrznego efektu. Dla dodania 
iu sprowadzono z Saary kilka ty

ibbels.i

Nie 
a ej i był

W ew nętrzna polityka Hitlerów.~'ka -rozwija 
się z błyskawiczną szybkością, wszystkie k rop­
ki nad ..i" umie.-zeza, żadnych wątjiUwości nie 
pozostawia. Inaczej się m a rzecz na terenie za- 
graniciznej polityki Niemiec. Panuje tam pew­
n a  rezerw a. rozlegają się oficjalnie zapewnie­
n ia  pokojowe, wyczuwać s>ię liaje wstrzemięźli­
wość. do  którego to rzeczownika narzuca się 
kategorycznie przymiotnik ..chwilowa".

Nie ulega k-westji, żć dzisiejsza ..pokojowość" 
liitleryzjnu jes: tylko ■iMizoreni. że pod tą ma­
ską. b ry je  się oczekiwanie „pomyślnej chwili", 
kiedy wew nętrzny stan Niemiec, zwłaszcza icli 
pogotow ie wojskowe -pozwoli na akcję z poko-

madzenia 
wyłącznie 
„Naród — 
bie, który 
opierać su ­
r a c h  s.woii

> żniiękczenie 
Iowa gazdy —■ 
vierzy w siebii 
i-ich 'nadziei mi 
li pr:

icią.
„Le

lającą i
Tempi 

cjalnym  kierow nikiem  i 
granicznej von Ncuratli

spoi
idkri

nycli pertrak tac ja  cli 
Te w ynurzenia św iadczą w;

lach  Niemiec liitłir:w .-kicli 
oddechu". W k ierunku tych 
intensyw ne przygotow ania d 
jące s.'ę z system aiyczną akii: 
słrzeni całego Reichu.

Gieka-we w tej dziedzinie s: 
wychodzący w Paryżu ..Tageh

ił. a nie starać 
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■który odnalazł si 
. n i e  ma potrzeby
pokojowych pozy- 
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Stan rzeczy w Estonji.
Przed paru  tygodniam i ogłoszono stan  wy­

jątkowy w Estonji. Zawieszono prawo zebrań. 
•Fo-ddamc- prasę prewencyjnej cenzurze. W naj­
mniejszej z republik  bałtyckich nic wszystko 
jest w porządku.

W edług inform acyj korespondentów  -z Talina 
do p ism  ryskich, niepokojący nich cpozycjoni­

tów estońskich przy pozorach faszyzmu, m a 
charak te r z-upelnie '.swoisty. G juązdą ruchu  jest 

zw iązku daw nych uczestników w ielkiej wój- 
y. który nosi nazwę .związku zdentobilizowa-
ycli frontowców ".
W wyborach do Zgrom adzenia państwowego 

1929 r. partje  ag rarna i narodowa rzuciły 
hasło reformy konstytucji z wprowadzeniem 
prezydenta w ybierainego przez .naród. P inu ten 
byl podtaym yw any  przez „frontowców", któ­
rych iprzewódcy general iPydder i adm iral 
P itka  postanowił: -zreformować związek i zu­
żytkować go dla zorgani'zpwnnia opinji -publicz­
nej na korzyść reformy konstytucji.

W marcu 1931 r. 2-ki kongres zwdązków wy­
powiedział się za. wprowadzęn-iem instytucji 

'zydeuta wybieranego przez naród: i w yko­
nującego swoją w ladzę przy udziale p a r la ­

m entarnego m inisterstw a oraz za 'zmniejsze­
niem liczby członków Zgroinadzenia 'Państw, 
do 50. Dla celów tej reformy była pow ołana 

lecjalna kom isja, do  której jednak przedsta-
icieli frontowców nie powołano.
Wówczas „frontowcy" postanow ili !2(> stycz­

n ia 1932 r.) opracowuić wJa-.-my projekt, pole- 
szy to  adw okatom  Rynkowi i Sirce. Jedno­

cześnie ze ,g.wiązku frontowców ", jako ze zrze­
czenia o  pol'tyeznem  zabarw ieniu, innsieli 
wyjść ■starzy oficerowie, pozostający jeszcze na
• łużbie, a  w ich liczbie i generał Pydder, który 
usilow.il związać frontowe ów" z inteligencją 
estońeką, ipoozem w związku otrzym ały prze­
wagę żywioły sk ra jn ie  -radykalne, żw iązek  stal 
ię wdaściw-ie •stronnictw eni politycznein, ho 

dopuszczono do -niego i ..sympatyków'". W o r­
ganie zw iązku i na m ityngach coraz częściej 
padały glosy o  konieczności • nietylko reform y 
parlam entarnej, lecz i innych bardzo daleko 
idących reforni. rozlegały się zarazem pochwa­
ły faszyzmu, jako najdoskonalszej -formy de­
mokracji.

Tymczasem projekt zm iany kcsty tucji o p ra­
cowany przez Zgromadzenie 'Państwowe na 
głosowaniu naredowem w sierpniu  1932 r. 
w skutek braku 0.000 głosów upadl. Wobec 
spadku kursu korony w je.deni tegoż roku 
kryzys przeciągnął się prawie nu m iesiąc. — 
„Frontowcy" postanowili 'znowu przedstaw i ć 
swój w łasny, bardzo nieudolny i inieslychanie 
powiększający w ładzę prezydenta projekt, a 
Zgromadzenie Państw ow o oddało w iosną b. r. 
nowocpracowany projekt pod giosowanie naro­
dowe, w którem ttpadł ogrom ną .większością 
głosów, bo dw ie trzecie glosujących oświadczyło 
się przeciw projektow i.

Now e oczekiwane referendum  wizbudiza w ięc  
w ielkie obawy. 'Zwycięstwo „frontowców", ag i­
tujących bardzo usilnie i w yzyskujących w- tej 
agitacji dekret rządowy o  stan ie wyjątkowym 
pospołu z  kryzysem gosjKidnrczym i nieustan- 
nemi kryzysam i -iządowemi — n ie  jes't czemś 
11 i eoczeki w a nem.

..Jakież jest wyjście z lej ślepej ul cy?... — 
pyta taliń sk i korespondent gazety „Siewoilnia". 
Jedni p roponują reform ę Zgromadzenia P a ń ­
stwowego według wzorów .s.zwajcai'skicli. Dru­
dzy przem aw iają za oillożeniem referendum  
lui» ;.a powiększeniem dla niego quorum , ln- 

jw ażają. że taki krok antykonstytucyjny 
ięks-zyłłty tylko prestige frontowców i są 

olen-nikami rządu z kół pozaparlam entar-

poza ofi- 
eckiej polityki za- 
nzewodzi jej w ła­

ściwie „wódz", uzależniony zkolei o-tl s tronn i­
ctwa, którego przewódcy-usi hu ją  na w szystkich nie tein ciekawsze, że 

Głównym mówcą byl znowu kancierz terenach przeprowadzić ideje narodowo-socja- nycli w ciągu m a ja  i czeryyta 1933 r.
Hitler, który powiedział m. i.: „Trzy >ą w e r-. I.-tycznego pań.-rwa. Niedaw no „l.ocalanzei- towauo do Niemiec miedzi więcej, aniżeli <n 
sje o przyszłości S aa ry : Jedni sądzą, że ten k ra j ger" pisał, że obecnie i polityka zewnętrzna w ciągu całego 1932 roku. (Jgromnej tej ilości • p 
m a przy paść Francji. Żaden prawdziwy Nie-j Reichu musi być uzależniona od zasad polity- m aferjalu  nie mógł pócłilonąć przemysł „po-1/  
mieć nie zgodzi się na to. Inni chcieliby zrobić lk i wewnętrznej, że wtorew -traktatowi w ersal- kojowy", podcięty przez kryzys i tworzący m i- ■ nycli"...
z Saary prow incję autonom iczną: nigdy na tu lsk ie m u  musi się  uwolnić o l  zależności o<l za-lljonow e rzecze bezrobotnych. Nie ulega kw estji.l Bądź co bądź Estonja staje dziś na progu roż­
nie pozwolimy. Jes t tylko trzecie rozw iązan ie ' granicy, m usi przezw yciężyć W ersal drogą g ro-!defin ju je „Tagebuch", że importowany m etal strzygnięć bardzo poważnych.

ich nie
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Letniska działkowe.
Ogródki rodzinne. j. działki położone prze­

ważnie n a  terenach podmiejskich. a. opraw ia­
ne -przez mieszkańców miast, w dobie szaleją­
cego kryzysu zyskują coraz bardziej na zna­
czeniu. Przeciętny - obywatel, którego zarobki 
w ostatnich latach znacznie -zmalały, często 
nie jest wstanie pozwolić sobie na wyjazd na 
leniwko. W ydzierżawia więc sobie działkę na 
terenach specjalnie wydzielonych przez samo­
rządy lub państwo i przebywa tu w wolnych 
od pt’acy chwilach na łonie przyrody, m ając  
tan im  ko sz tem  lei n isk o  i zdrową pracę fizycz­
n ą  przy upraw ianiu dziatki.

W arszawa posiada już od la t kilku  ogródki 
rodzinne, położone na terenach m agistrackich 
na Rakowcu. Jest ta-m około 320 dobrze zago­
spodarowanych dziatek — m ałych ogiródkow. 
tonących w kwiatach i zieleni, wśród drze­
wek owocowych, warzyw i jagód. Na kolonji 
tej większość dzialkowiczów stanow ią przed­
stawiciele w arstw  inteligencji, z których 
urzędnicy państwowi i samorządowi stairiówią 
przeszło połowę wszystkich dzialkowiczów. 
■Koszt dzierżawy jednej działki ■wynosi 45 zł.; 
rocznie wobec wysokiego stosunkowo’ czynszu 
dzierżawnego (380 zl. za b.) i stanowi znacz­
nie więcej; niż dzierżawa takiej dziatki np. na 
Pomorżu, gdzie pobiera się 15 zł. za działkę.

■W tr. b. udało się pozyskać ,pod-ogródki ro­
dzinne za n isk ą  stosunkow o opłatą 7-hektaro- 
w y teren  wojskowy na Burakowie. Nowe te­
reny m ają  obsługiw ać głównie Żoliborz i bę­
dą rozparcelowane na około 150 działek. Na­
razić niem a jeszcze żadnych urządzeń, lecz 
ilość zgłoszeń przewyższyła już znacznie moż­
liwości nowych terenów.

Do d n ia  dzisiejszego sy tuacja prawna ogród­
ków  działkowych nie jest jeszcze uregulow ana 
żadnem i zarządzeniam i ustawowemu Ogródki 
mieszczą się n a  terenach wydzierżawionych 
zazwyczaj n a  kilkoletni zaledwie okres czasu 
i m ogą zniknąć na podstawie pierwszego ży­
czenia czy fantazji właścicieli terenów. W y­
starczy wspomnieć, iż władze m agistrackie 
postanowiły przeprowadzić autostradę na 0-1 
kęcie poprzez tereny -wydzierżawione na Ra­
kowcu, bez uprzedniego zawiadomienia dzial­
kowiczów! N atychm iastow a interw encją czyn-! 
ników rządowych w strzym ała tę decyzję i au ­
tostrada n ie zniszczy ogródków, lecz tern nie­
m niej na przyszłość sy tuacja praw na dzial­
kowiczów wym aga wyjaśnienia.

W  'zrozumieniu wielkiego znaczenia zdro­
wotnego dla mieszkańców miast ogródków 
działkowych — zwłaszcza odnosi się to  do 
dziatwy, k tóra na terenie ogródków, korzysta 
Z boisk, świeżego pow ietrza itp., w r. b. wtnie- 
siony został w sejm ie projekt specjalnej usta­
wy, norm ującej w edług wzorów zachodnio­
europejskich -stanowisko praw iie ogródków 
działkowych w Polsce. Główne zasady projek­
tu są. następujące:

a) sam orządy m ają obowiązek wyznaczyć 
po.d ogródki działkowe tereny specjalne w sto­
sunku 5 m. kw. na 1 -mieszkańca. W razie 
braku takich terenów, wydziela je państwo.

bj Ogródki działkowe są  nieusuwalne.
c) Dzierżawa, działek nie może być bez-

d) 'Kolowje powinny mieć boiska itp. u rzą­
dzenia dla dzieci.

ej Na terenach kolonij istnieć ma prohibi­
cja alkoholu.

O ile projekt ustawy zostanie przyjęty, to 
spodziewać się -należy szybkiego wzrostu ilo­
ści ogródków w Polsce, która jak dotąd kro­
czy daleko w tyle za większością krajów za­
chodniej Europy. W ystarczy porównać Niem­
cy z ich 1,200.000 ogródków a Polskę -z 12.000...

P-iorąc pod uwagę znaczenie ogródków 
działkowych zarówno pod względem zdrowot­
nym, jak i społecznym '.stykają się tu w ści­
słej barm onji i -współpracy przedstawiciele 
wszystkich prawie sfer -społecznychj. każdy 
dojdzie do przekonania, że idea -ogródków za­
sługuje w -całej rozciągłości na poparcie.

I. t.

KRONIKA.
W arszaw a 29 sierpnia.

— K alend arz n a  środę: św. Róży. W schód słoń­
ca 4.35, zachód 18.14, wschód księżyca 15.52, z a ­
chód 23.05.

O G Ó L N A .
— Prognoza PIM na  środę: Po rannych m głach 

lub oparach w całym kraju  -pogoda słoneczna

i ciepła. Tem peratura do 25®. Słabe w iatry m iej­
scowe lub cisza.

— Liczba bezrobotnych . W edłu g  danych staty­
stycznych liczba bezrobotny eh. zarejestrow anych 
w iwiistwowycli i kom unalnych urzędach pośred­

nie całego państwa 295.36'., co stanowi spadek licz­
by bezrobotnych w stosunku do tygodnia poprżed-

—  Stra jk i w  pierw szym  k w arta le  br. W .-dług ze­
staw ienia fil. I .  S. w pierw szym  kw artał- br. za­
notowano w Polsce ogoleni 12? strajków , które ob­
jęły 5.654 zakłady przemysłowe. Liczba* stia jk ifją -

spowódowaly stra tę  2.611.999 dni roboczych. Naj­
więcej bo 24 by ło  strajków  w przemyśle wlókien-

—  K u rsy  O grodniczo-Pszczelnicze. It rznę Kursy 
Ogrcdniczo-I'szczelnlcze dla kobiet i mężczyzn 
rozpoczynają się drugiego października. Zapisy 
przyjm owane są codziennie w kancelarji Kursów 
od godziny 19-tej do 2-ej -popol. przy ul. Profesor­
skiej 4 (dawniej W iejska 12). Wejście z Myśliwiec­
kiej "14. Teł. 919'-!)? i 938-56. W pis zniżony.

— P ap ierosy  opju m ow an e. Monopol tytoniowy 
wypuszcza na rynek nowy gatunek .papierosów o- 
pjumowanycli. które m ają konkurować z podob­
nemu papierosam i pochodzenia zagranicznego.

—  K ondolencja. Aeroklub Rzeczypospolitej wy­
stosował do Aeroklubu Rzeszy niemieckiej- pismo 
kondolencyjnie z pow-odu tragicznego zgonu wybit­
nego lotnika niemieckiego -Possa.

M I E J S K A .
— P ow rót z urlopu. Pow róci! z urlopu i objął u- 

izędowanie wojewoda w arszaw ski p. St. Twardo
—  O biady dla  bezrobotnych . Dzięki staran iom  o- 

bywatelskiego kom itetu  -pomocy dla bezrobotnych 
cena obiadu dla bezrobotnych została obniżona do 
22 groszy. Obiady dostarczane będą przez kuchnie 
połowę w następujących m iejscach: Pelcowizna 
dla 350 bezrobotnych. M arymonl dla 35. Saska Kę­
pa dla 70 i szosa belw-ederska dla 148.

—  D zień tele fon ów  zautom atyzow an ych . W no­
cy z soboty na niedzielę, zautom atyzowane będą 
wszystkie telefony, których num ery zaczynają się 
5-tkąi W ten sposób w ciągu dnia nic będzie przer- 

I wy w .komunikacji telefonicznej.
— P rojekt bu dow y n ow ego lotniska. Aeroklub 

warszawski zainicjow ał -budowę nowego lotniska 
s,tortowego i kom unikacyjnego na Goclnwku na, 
terenach bezpośrednio przylegających do terenów, 
na których odbyć się ma w 1953 roku wszechświa­
towa wystawa w W arszawie.

—  M ajor S ta w iń sk i przesta ł być oticerem. Wczo­
raj w sądzie najwyższym wojskowym rozpatryw a­
na -była kasacja b. m ajora W. P. Stawińskiego, któ-. 
ty  w -pdin-m z. nocnych lokal: warszawskich za­
strzelił inżyniera Jankowskiego i skazany został 
mi dwuletnie więzienie. Sąd najwyższy wyrok 
pierwszej instancji zatw ierdził oraż: orzekł dodat­
kowo wydalenie m ajora Stawińskiego z korpusu 
oficerskiego.

— K asacja  w  sp raw ie  H a łasa  odrzucona. W  są-

twem  sędziego Dembińskiego rozpatryw ana była 
wczoixij kasacja w głośnym procesie Hałasa, ska­
zanego iprzez. sąd apelacyjny w Poznaniu na do­
żywotnie więzienie za zamordowanie w celach ra ­
bunkowych swego szwagra me a.kiego Jackowiaka. 
Sąd najwyższy kasację odrzucił wobec czego wyrok 
mi Hałasa sta je  się prawomocny.

— P arn elow ie  sk arżą . W ubiegłą sobotę do sądni 
pracy wpłynęła skarga Feliksa Parnela i Zizi Ha­
lamy przeciwko dyrekcji teatru  „Hex", żądająca, 
odszkodowania w wysokości 2.800 zl. Parnel i Ha­
lama zaw arli k on trak t z teatrem  ..Hex" na miesiąc 
sierpień 8 sierpnia Zizi Halam a zacliorowala. wo­
bec czego występy przerwano. Dyrekcją teatru  roz­
wiązała kontrakt. Obecnie para ak torska skarży 
dyrekcję o odszkodowanie, powołując się n a ’to , iż 
przerwa nastąpiła z powodu w ypadku „losowego", 
■nieusprawietlliw tająeeg? jednostronne rozwiązani^

—  F rekw encja  w  k in ach  i teatrach  w arszaw sk ich .
W ciągu m. I:p ,a  kina stołeczne .-prz-dnl> i?9J»sO 
biletów. W miesiącu tym  frekwencja zmniejszyła

dziki 725.831 osób. Natom iast wzrosła znacznie,fre­
kw encja w porównaniu z czerwcem-' w teatracli, 
wynosiła bowiem 66.253 wobec tylko 4-5.686 w czerw­
cu, w  teatrzykach w łi.pcu br. było 59.766 osób pod­
czas gdy w czerwcu tylko 3-5.199.

KroniKa zamiejscowa.
Z Z A K O P A N E G O .

— (o) Ś n ieg  w  Tatrach . Przed kilku dniam i, gdy 
w Za-kopajtem i na -Podtatrzu jtodal deszcz, góry 
okrył świeży znaczny śnieg. T.aitry ustaw icznie '

.wyłaniały się z morza chmur, białe. Mimo, że od 
poniedziałku aura  w górach wypogodziła się omal 
zupełnie, na całej panoram ie tatrzańskiej, -wido­
cznej z Zakopanego, widnieje lekka warstwa 
śniegu, która niewątpliwie, s ta je  >pod -promieniami 
słońca. Tem peratura w T atrach utrzym uje si<* od 
około zera do ,paręnastu stopni Celzjusza. W ko­
tlinach. dolinach i na przełęczach *Taitr wysokich 
śnieg leży niekiedy kilkunastocentym etrow ą w ar­
stwa.. Wszędzie lam  utrzym uje się silne oblodze­
nie W Zakopanem  panują  jedynie noce dość 
chłodne, podczas gdy dnie m iew ają tem peraturę  
łagodną.

— Bezprzykładna drożyzna w ta trzańsk ich  
schroniskach po czeskiej stronie Tatr. Da Zakopa-

skieb po stronie czeskiej. 1 tak napizy-klad: ,jPod 
Wagą", po czesko-slowacikiej stronie, o 20 min. 
drogi od najwyższego po jwlskiej stronie szczytu 
tatrzańskiego - Hysów. wznieśli Czesi schronisko 
z kam ienia, konkurencyjne dla polskiego schro­
niska przy Morskiem Oku. Otóż tam. w schroni­
sku ..Pod W agą" — dla przykładu ■- ceny przed­
stawiają. się następująco: Herbata z cy tryną kosz­
tuje 5 korony czeskie (1 zloty 25 groszy): 8 
(ośm!) koron -kosztuje butelka piw a (u nas 70— 
80 groszy:, ciastko 1 (dosłownie: jeden!) zloty!, 
gdy w Zakojianem: od 211—25 groszy, w restau ra ­
cji 40 groszy it.p. Trzeba podkreślić, że tam tym  
szlakiem. obok schroniska — ciągną przez ca­
le lato z Popradzkiego .rzesze czeskicli turystów 
na Rysy.

— Na 399... tysięcy złotych oszacowano ho­
tel-pens jonat w Zakopanem. Sąd grodzki w Zako­
panem -na skutek zaiżnlenia stron , oszacował -po­
nownie głośny, stylowy, m urowany, najstai-szy te­
go rodzajtL hotel-pensjonait -w Zakopanem — , Sta- 
m ary". wystawiony' przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego do licytacji — n a  sumę 999 87563 zło- 
Dch. jako wartość nieruchomości. o raz na 
71.696 89 złotych — ruchomości t. j. urządzenia, 
czyli razem na sumę 1.071.072.43 -złotych. Po upra­
womocnieniu się tego 'postanowienia, zostanie wy­
znaczony term in l-icytacji. .laik słychać, licytacja 
ma się odbyć bądź w Nowym Sączu, bądź w Kra­
kowie. a nie w Zakopanem. Ciekawem jest, kto 
wreszcie nabędzie ten piękny i n ad e r ^-ygodnie 
i rentownie położony ołijekt pod Giewontem, 
zwłaszcza, że losami jego-żywo od |«iru Lit in te­
resowały się iczm aiie, naij-poważ-niejsze w Polsce 
instytucje, głównie o charakterze mryst.yczno- 
•krajoznawczyni Byłoby zupełnie n iem iłą nies)>o- 
dzianką jeśliby , Stannary", mająca odrębną k a r­
tę w -bistmji Zakopanego, dostała się do niepowo­
łanych i nieolpcw iednieh dla środowiska rąk.

— (o) Popularna w łaścicielka wielkiego hotelu- 
pensjonatu w Zakopanem  oskarżona o krydę z 
niedbalstwa. W czasie tej sam ej sesji karnej są- ' 
du  okręgowego z Nowego Sącza na -rokach w yjaz­
dowych. odii>"wa:jącycli się w ostatn ich  dniach 
•sierpnia lir. w Nowym Targu, przeprowadzono 
dw udniow ą rozpra-wę przeciw  popularnej od 
dziesiątek lat -w Zakopanem i wśród przyjezd­
nych do „letniej stolicy Polski" właścicielce o l­
brzymiego liotclu-pensjonatu p. Marji Budziszew- 
skiei oskarżonej o krydę z -niedbalstwa. Sąd wy­
dal wyrok uniew inniający. Sprawa k a rn a  toczyła 
się na skutek doniesienia głównego wierzyc.ieJa p. 
Budziszewskiej. k ló ie  miało zresztą znaczenie 
tylko taktyczne, chodziło bowiem wierzycielowi o 
zjawienie się p. Budziszewskiej przed sądem na 
audjencję. w yznaczoną przed wdrożeniem - postę­
powania konkursowego do realności p .  B. Dłużni­
kiem tym jest B. G. K.. który nowel nie zgłosił 
jwwództwa cywilnego wobec otw arcia konkursu .

— (o) Głośne zasądzenie za przywłaszczenie. Sąd 
okręgowy w Nowym Sączu -rozpatrywał na kar-: 
nycli sesjai-łt wyjazdowych w Nowym Targu w o- 
sla-tnich dniach sygnalizowaną już przez nas 
spraw ę p. M-:n j: Mnlcówny. adm inistra tork i z ra ­
m ienia zarządu przymusowego hotelu „Bristol"; 
prowadzonego przez Bank Gospodarstwa Kra,jo-! 
wego. W wyniku jaw nej rozprawy ustnej p -M a i 
rja Maleówna, oskarżona o przywłaszczenie kwo­
ty 9 tysięcy złotych nn szkodę p. Kutinenbeig i p. 
)x:sl:i Dra Zdzisława Slrońskieg: . została skazaną 
na 1 rok więzienia. Obrońca oskarżonej i proku- 
ra to r zarazem zgłosili odwołanie. W związku z tą 
spraw ą li. G. K. zgłosił wniosek o -zmianę .za:rząd- 
cy przymusowego tego hotelu w osobie p  E. .Mar­
szalka. Ta sprawa zostanie rozstrzygtiięta na* au- 
djeńcji -w nowym sądzie gi-odzkim w Zakopanem.

r. f i  L W O W A

— Nowy dyrektor kolei we Lwowie objął urzędo­
w an ie . Niedawno m ianowany dyreklor kolei puń-

jewodzie .Belinie-Prażinowskiein-u.
— L ikw idacja kom unistycznej partji zachodniej 

Ukrainy w MałopoLsce wschodniej. W czoraj nad 
.rapem organa łiezpiecżeństwa we I.węwie prze­
prowadziły likwidację orgirni-zac.ji technicznej cen­
tralnego komitetu-* kom unistycznej partji za- 
cliodniej Ukrainy KRZU,. Zatrzym ano ogójem 
29 osób z Salomoiicm Jollescm i Stanisławem  
Hordyńskini na czele. W ykryto zakonsjiirowany 
lokal party jny , gdzie znaleziono redakcję kom uni­
stycznych ulotek, odezw i wydawnictw „Sparta­
kusa", przygotowane do druku  matryce, m aszyny 
do pisania z alfa-be-tem p.dskim  i ruskim , -kilka 
tysięcy sztuk gotowych ulotek i okólników, oraz 
wiele innego m aterja lu  obciążającego. Sprawa 
przekazana -została do dyspozycji władz prokura­
torskich. Również na terenie województwa s ta ­
nisławowskiego przeprowadzono szereg rewizy.j w 
rozm aitych ośrodkach ruchu  komunistycznego. 
Aresztowano przytem  jwnad 100 osób

— Morderstwo rabunkowe. Ubiegłej nocy nieu- 
j.ęci dotychczas sprawcy w targnęli w celach ra ­
bunkowych do domu dwu handlarek, m atki i cór­
ki, niejakich Sch-lafów. w Mościskach zamordowa­
li je siekieram i i okru tn ie  zwłoki zm asakrowali. 
Rabusie w’ poszukiwaniu łupu przetrząsnęli całe 
mieszkanie, a następnie podpalili domek w celu

zatarcia śladów zbrodni. Ogień zoslal jeszcze w 
ciągu nocy -za-uważony przez sąsiadów i ugaszeny. 
Na -miejsce zbrodni przybyła komisja sądowo-le- 
kanska i funkcjonariusze policji z Przem yśla. Do­
chodzenie w kierunku wykrycia sprawców zbro­
dni. która wywołała niezwykle poruszenie w  m ia­
steczku i okolicy prowadzi komenda -policji pań­
stw ow ej w  M ościskach.

—  K atastrofa  w górach. W Krasnoile, po w. Ko­
sów. wskutek usunięcia się stoku górskiego zasy­
pany został obszar wielkości 11 morgów wraz ze 
znajdu-jącem-i się tam  zabudowaniami dwóch go­
spodarzy. Zachodzi Obawa dalszego usuw ania się 
s toku  ,ej sam ej góry..

Z P O Z N A N I A .
— Z pob ytu  dzien n ik arzy  gd ań sk ich  w  P ozn aniu .

Po śn iadaniu  w bazarze wycieczka dziennikarzy 
gdańskich zwiedziła najstarsze zabytki m iasta, 
strzelnicę bractwa kurkowego na Szelągu i nowe 
dzielnice Poznania. Po kolacji goście odjechali 
z powrotem do Gdańska.

Z P O M O R Z A .
— D yrektor  Sow p oltorgu w  Gdyni. W Gdyni ba­

wił delegat jnzem-yslu sowieckiego Dr Simon 
Danziger w towarzystwie dyrektora Sowpoltorgń, 
W , Brodzkiego. H. 1- ichtiu-i*. iuż. Stawińskiego 
i dyrektora, fabryki motorów morskich, -.Perkun 
w \Y-arsza.wie Z Górskiego:- Goście zwiedzili port 
gdyfiski, przyczem interesowali się zarówno strona, 
techniczną -portu-, jak  i jego obrotam i lowarowemi. 
w yrażając wielkie uznanie dla prac, dokonanych- 
w porcie.

— D ziec i kpt. S k arżyńsk iem u . Komitet wojewódz­
ki I.. O. P. P. w Toruniu iprzeslal kpt. Skarżyńskie­
mu a lb u m  o kilkudziesięciu kartkach z wklejone- 
m-i wycinkami z różnych gazet i ilustracjam i, opi- 
sującem i bohaterski przelot kpt. Skarżyńskiego 
przez A tlantyk. Album ten w ykonały dzieci szkoły 
poivszechuej w Byslawku, powiatu tucholskiego. 
Na. okładce w idnieje napis ..Na -pamiątkę bohater­
skiem u lotnikowi". Oprócz tego dzieci w ysiały do 
kpt. Skarżyńskiego list treści następującej: ..Miesz­
kam y daleko od W arszawy w m alej wiosce na Po­
morzu, nie mogliśmy więc, jak  dzieci szkolne W ar­
szawy. an i Ciebie zobaczyć, .-mi pow itać jio powro­
cie Twoim, z bohaterskiego przelo tu  przez Ocean. 
W itam y Cię więc zdnhika jaknajserdeczniej i cie­
szymy się. bardzo, że wróciłeś nam- zdrów .i rado­
sny. .lako dowód naszej radości załączamy album . 
Kolo szkolne I. (). P. P. Byslawek, powiat Tuchola."

—  G oering pozdraw ia  lu d n ość  G dańska. Premijer 
prusk i Goering w przelocie nad Gdańskiem do Neu- 
deck przesiał w drodze i;adjotelegraficznęj pozd-ro- 

; w ienia dla ludności gdańskiej na ręce prezydenta 
I senatu, a  dla .stronnictwa narodowo-socja-liatyczne- 
go na ręce posła do parlam entu Rzeszy Forstera, 
W zastępstw ie prezydenta senatu  odpowiedział-Goe- 
ringowi wiceprezydent senatu  Grei-ser. w yrażając 
wdzięczność niemieckiego Gdańska za jMimięć. I 
W im-imiu stronnictw a narodowo-socjalistycznego I 
odpowiedział Forster, sk ładając przyrzeczenie, że | 
|.<irtja będzie w I'alszym, ciąmt. jak dotychczas, 
w myśl życzeń H itlera, trzym ała w Gdańsku- s tra ż ' 
nad  utrzym aniem  niemieckości.

— T ragiczn y  pow rót z  odp ustu . W dniu wczo­
rajszym wieczór na przejeździe nowowybudowa- 
nej linji kolejowej G. Ś ląsk—Gdynia w pobliżu 
stacji Bombie jiociąg najechał na wóz. którym 
powracało 7 osób z odpustu. Skutkiem  zderzenia 
wóz został całkowicie zdruzgotany. W katastrofie 
zginęły 3 osoby, 4 zaś zostały ciężko ranne, Zwłoki 
nieszczęśliwych ofiar przewieziono do kostnicy w 
Bydgoszczy, ramnych zaś umieszczono w tutejszej 
lecznicy miejskiej.

Z K A T O W IC .
— R ocznica śm ie rc i śp . Ż w irki i W igu ry . Dnia 19 

września, w rocznicę śmierci kpi. Żwirki i iuż. Wi- 
g.urv śląski komitet I. O. P. 1’.. łącznie z Aeroklu­
bem śląski-mt tirucJiomia dwa pociągi papularnc 
.wreieczkowe do czeskiego Cieszyna z dojaztiem- 
au tobusam i do Cierlicka. Spodziewany jest również 
przyjazd osób z poza Śląska. Pierwszy pociąg o- 
dejdzii- z Katowic o godz. 5 min. 55 rano, drugi po­
ciąg .o 19 minut później. Odjazd z. Ci-sz.yno czeSkie-

Z L O D Z I.
—  T yfu s w  Łodzi. \Y Lodzi rozszerza się epide- 

m-ja tyfusu -brzusznego. W szpitalu Badogoskim 
uruchomiono specjalny barak dla chorych na tyfus, 
gdyż w szpitalu, dla chorych zakaźnych zabrakło 
miejsc Wcbec ciągle w.z.rastającej liczby zachoro-

jeszcze trzech iiaraków  dla chorych.

Z L U B L IN A .
— Samobójstwo ucznia. Ze szkoły ogrodniczej 

w  Lublinie wydalony został za niem oralne prowa­
dzenie się oraz’ zaniedbanie nauk niejaki Józef Ko­
ziej. Wyd-alony uczeń przejął się do tego stopnia 
swem niepow odzeniem  — że w chwili silnej, de­
presji dticliowej — wlirżyl w usta lufę nabitej strzel­
by i pociągnął zo cyngiel. -Kula przerw ała wiąza­
nia kięgosłu.jMi, naskutek czego nastąp iła  m om en­
talna śm ierć chłopca.

Z B IA Ł E G O S T O K U .
— H indusi w Białym stoku. Do Białegostoku przy­

bywa wkrótce Dr B anasiński, konsuil polski wBom- 
baju , o raz  kilku' kupców z lnriyj Brytyjskich. Zjazd 
nta na celu zapoznanie się Hindusów z przemysłem 
-białostockim, w celu ewentualnego eksportu wyro­
bów białostockich do Indyj.

Z W IL N A .
—  S tu d en c i zagran iczn i w W iln ie . Do W iln a  p rzy­

były wycieczki studentów czeskiej), jugosłow iań­
skich. estońskich i łotewskich.

Jałt operują kieszonKowi złodzieje?
W ystrzegajcie  s ię  cudzych  kapeluszy!

Przysięgam, fachowcem nigdy nie byłem, ale 
zdumiony jestem jak la,w e pole do [wpisu majti 
kieszonkowi .złodzieje przy nieograniczonej ludz­
k iej naiwności. I nic tak dobrze się nie czuje, jak  
ba, który kropi w łasną skórę, i tak  terż było ze 
mną.

Włosy osiwiały, dzieci grom ada, św iat cały 
objechałem i dopiero po przyjeździe do -kochanego 
Krakowa, nauczyłem się czegoś nowego. A było to 
tak : W ysiadam  z tiramwaju, w .przejściu stoi nie­
winny jegomość, przyzwoicie i czysto ubrany, 
sztywny kołnierzyk, m ina niewinna, kapelusz 
skrom niusio nie na głowie, a w ręku. W ysiadam, 
powiedziałem, a pan len m ilusim  głosem pyta 
mnie:

— Czy P.a-n -wysiada? i odważnie patrzy  w oczy.
Myślę, co za szczęście, że tak ktoś uprzejmie 

pyta, ale dziwno jakoś, że ,o przecież .obcy przy­
jaciel. Jednocześnie w wązkiem przejściu, rzecz 
norm alna, kapelusz przyjaciela, widzę prawie że 
pod -brodą, nad m oją boczną -kieszenią, w której 
spokojnie na -potlarowtinej dewizer. puka sobie 
mój -podarowany zegarek cyk - cyk... cyk -cy k . Pod. 
kapeluszem m rok, ciemno, głucho, nic nie słychać, 
nic ńie widać, nic nie szeleści, jeno druga deli­
katna rączka -z demonicznym spokojem „pracuje’1 
-nad ulżeniem hałaśliw ej ..celiuli". Pocóż komu ta ­
kie cykanie, n iepraw da? Ja  jestem  też tego zda­
nia i wszystkoby się dobrze zakończyło, gdyby nie 
ten nieszczęsny -krawiec, biedak, zwymyślałem go 
do ostatnich, za to  że kieszeń zrobił za wysoko 
i jirzez to kapelusz jegomościa znalazł s ię  trochę 
za blisko mojej brody i zaintrygował moją cie­
kawość.

Nie m oja w tem wina, jeno ojca, żem tak i wścib- 
ski, by zaraz zaglądać pod cudzy kapelusz, ale 
już trudno, tak się stało , a niema podobno tego 
złego, coby nu dobre nie wyszło. Ojciec umarł, 
więc trochę późno m u dziękować, ale -lo k raw ca  
zaraz pojadę. by mu „gafę" powinszować i ptzy- 
tem trzeba będzie oblać, gdyż zegarek uratowałem .

A spryciarz ten jegomość z autobusu, że tu m u 
składam  moje .poszanowanie. Odważna szelma, 
i nerw y ina- żelazne, ani drgnie. W czy ci się pa­
trzy  nie dlatego, żeś tak i -piękny, jak W enus Mi- 
lońska, jeno by m iał czas operować spokojniej 
i -wie doskonale, że jak  m u się w  oczy patrzysz, to 
chyba żeś -zezowaty, nie zobaczysz có rączusią ro­
bi, Jak. zaś oczy jejmością gościowi się nie po ­
dobają, tylko kapelusz, on najlepiej czuje kiedy 
„na czas” trzeba się z delikatnej sytuacji wycofać, 
bo [>o co się narażać na ltiepizyjemu.-iści. stratę 
czasu, a czasem dostać się za kratk i. No i prawda? 
Psycholog musi być doskonały przytem, l»o wie, 
że -twoja reakcja  będzie gwałtowna, co da,je mu 
okazję do wycofania się z frontu operacyjnego. — 
Takim  sposobem hestję nie schwycisz nigdy na 
gorącym uczynku.

Ztidowoifony byłem ogromnie że i „skóra cała" 
i duszy „-na pociechę". Dybię tedy do ..apteki , by 
się -pokrzepić wodą sodową, a w przejściu stoi 
ladniti'ikie dziecko chłopczyk, łat około 16 -18-cie, 
czapeczkę now iutką .trzyma w rączce i la szelma 
dewizka znów m u się widocznie podobała, bo 
czatpkę przybliżył, przesuw ając się w  wąskie.m 
przejściu sklepowem. Nauka w- las nie idzie, więc 
na kaw ał n tln-a-ć się nie dałem, ale te nerwy, oj 
te nerw y mnie -znów zdradziły i s?tubaczek zwiał. 
Myślę do trzech razy  sztuka.

W czoraj, wysiała m nie wnuczka po spi-tiwunki, 
do księgarni -po szkolne jwd ręczni ki. Odmówić nie 
można, okazja taka tylko raz  do roku się zJa-’ZU, 
więc idę. Ruch ogromny, tłum y wszędzie, praw ­
dziwe święto -książki, ale nie wszyscy świętych 
książek do nabycia szuka ją  Bo kiedy po 15-nti- 
nutowem czekaniu w -zapełnionym sklepie, na 
reszcie część pierwszą na- trzeci oddział aryajne- 
tyki kupiłem , mocno się musiale-m przeracliować, 
bo już w bocznej kieszonce nic nie pukało, jeno 
s ta re  serce, widocznie’ chcąc mnie nagrodzić za 
brak .cykacza" z dewizką, dwa razy mocniej w a ­
liło, w aliło  i wa-lilo

A no  cóż, p łakać — niema czego, każdy -laki 
m ądry po szkodzie, i ja  też sobie przyrzekłem, że 
tylko z miejskie)) i wieżowych zegarków będę ko­
rzystał. Oszczędność to nie loda. Nie stłucze się 
nie trzeba reperować własnym kosztem, nie zapo­
mnisz nigdy, wszędzie i zawsze go widać, czy w 
dzień, czy w nocy i nie -sprzątną ci go tak  łatwo 
„z przed n o sa '. chociaż i tego nie -byłbym pewien 
po tej h istorji sprzedaży tram w aju i wieży Ma- 
rjaokiej.

Naiwność ludzka niema granic. Uważajcie na 
cud ze kapelusze.S im y  Murlu*.

Sport I w ychow anie fizyczne .
M iss M owry przep łynę ła  k an a ł L a  M anche. An­

gielska pływaczka miss Mowry, licząca 22 lat, 
przepłynęła kanał La Manche w ciągu 15 godzin 
45. min. Jest to pierwsze od 1!K50 r. przebycie La 
Manche wpław.

N ajb liższe  w io śla r sk ie  m istrzostw a  E u ropy w  
Szw ajcarji. Międzynarodowy kongres wioślarski, 
Obradujący w- tych dttiaoli w Budapeszcie zdecy­
dował, że regaty o m istrzostwo Europy w 1934 r. 
Oflbę<lą się w Szwajcarji na Czerwoitem Jeziorze 
przy Lucernie.

Znana pracownia krawiecko - kuśnierska
Br. UNHIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień 5O°/o łaniej reperacje fuler 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł., 

kostjumy 30, suknie 10 zł. (289-1-15)

Czy zmierzch Zakopanego?
Spo-rt turystyczny. — Grożące niszczenie szlaków 
taternickich. — Zniszczenie „żelaznej drogi" pod 
Heglami. — Niezniszczalne wartości Zakopanego, 
jąko  Stacji ta tern iczej i miejsca- wypoczynkowe­

go. — -Jeździć czy n ie  .jeździć do Zakopanego? 
III.

Jednakże n ie żadne rozrywki artystyczne 
i intetlektualne i n ie  sporty -dolinom w łaści­
we, lecz spo rt itatennicki jest najna tu ra ln ie j­
szą i  najlepiej wkorzenioną rośliną na glebie 
zakopiańskiej. -Polacy m ają do niego dużo  'za­
m iłow ania i przyjem nie patrzeć, o  ile okazują 
w  nim więcej zręczności, zuchowatości i wy- 
twornóści aniżeli nasi -pobratymcy od str-ony 
czeskiej. Do dziś dnia pomimo zagarnięcia 
przez Czechów jure caduco najpiękniejszych 
szczytów' I -zakątków .tatrzańskich należą Ta­
t ry  niem al bez konkurencji do taterników  -pol­
skich.

Czy to  potrw a -na zawsze ,-a choćby -tylko na 
długo, rzecz więcej n iż w ątpliw a? Trzeba n a j­
przód wziąć w rachubę to, że i Czesi swój sport 
górski lepiej z czasem wykształcą. A także 
trzeba się liczyć z tem , że od- pewnego czasu 
zaczyna s ię  panoszyć po naszej stronie jakaś 

' nieusprawiedliwiona tendencja do u tru d n ia­
n ia -taternictwa. Utrudnienia te k ie ru ją  się nie 
przeciw -lekkomyślnym spi-naczkom — to by­
łoby -nietylko zrozum iale ale i pożądane — 
lecz przeciw uprawnionem u sportowi wysoko­
górskiem u. W pierwszym rzędzie należy tu 
wskazać na szykany przy w ydawaniu przez

■władze miejscowe przepustek na ^t-ionę eze- 
sko-slowackii. Zaprowadzono system  m ający 
niewątpliwie na celu zniechęcić do  przekra­
czania granicy: w ym aga się ipodań na piśmie, 
kilkodiniowego czekania -na przepustkę (cho­
ciaż jxigod-a ńie czeka!,-, odmawia się przepu-, 
stek na okres -kil-kiu dni itp. Oczywiście wię­
kszość -turystów radzi sobie w len prosty spo­
sób, że gwiżdże na urzędowo wyznaczone 
m iejsca przekraczania granicy i przechodzi, 
przez zieloną granicę. Cal-y -ten policyjny sy-| 
stem  -nie ma żadnego sensu  a rozwojowi tu­
rystyki -niesłychanie szkodzi. Po stronie cze- 

-skiej nie staw ią  się takich pnzeszkód mucho-' 
wi itu-rystycznemu w stronę iPolski.

Jeszcze gorszym ciosem dla turystyki oka- 
że się plan propagowany przez -niektórych za ­
paleńców pilnow ania „dziewiczości gór", a po­
legający na tem, aby zamykać i niszczyć uczę­
szczano szlaki turystyczne. Chodzi im o to,i 
aby T atry  n ie przestaw ały budzić grozy swyun 
pustynnym  charakterem , a  zbyt -licznie -uczę­
szczane drogi taternickie m ają rzekomo tem u 
przeszkadzać. Rozchodzą się iteż wieści, n ie  
wiem o ile prawdziwe, że planotwanem jest 
zniszczenie wielu dróg taternickich, a nadto 
zniesienie znakow ania używanego d la ozna­
czania najważniejszych dróg na szczyty. Fak­
tem jest, że ścięto klam ry, k tóre znajdowały 
się przy drodze z doliny Strążyskiej na prze­
łęcz Kondracką, n a  zl)oczach Małego Giewon­
tu, że nie zawiadomiono o  tem -publiczności 
(co móżn-a-by uskutecznić np. -przez umieszczę-i 
nie odpowiedniej tablicy u  -początku drogi), 
w skutek czego wielu wycieczkowiczów m-usi

się wracać lub narażać na skręcenie nogi 
w -miejscu -bardzo teraz niewygodnenj. Coraz 
częściej słyszy się -niesłychaną -pogłoskę o  za- 
mierzonem ścięciu klam er i  łańcuchów na 
Orlej Perei, a nawet i Zawracie. Miejmy na­
dzieję, że Towaraystwo Tatrzańskie pospie&zy 
w krótce uspokoić zaniepokojoną opiuję.

Jeśliby okazało się prawdą, że te  sam e czyn­
niki, -które nie potrafiły przeszkodzić -zniszcze­
niu jednego z  najpiękniejszych regli — Kro­
kwi — przez' założenie kamieniołomu, im pre­
zy kosztownej, deficytowej, zgoła niepotrzeb­
nej -a d la  przyrody tatrzańskiej zabójczej, — 
że te sam e czynniki obecnie w im ię ochiony 
przyrody i .dziewiczości gór" -planują zni­
szczenie szlaków  górskich, to byłby to  — nie 
w aham  się -użyć silnego wyrażenia — praw ­
dziw y skandal. W skutek istnienia kam ienio­
łomów zniszczono już tak piękny szlak niśko- 
górski, jakim  była „żelazna droga", jeden z naj­
piękniejszych spacerów zakopiańskich. Czyżby 
teraz, groziło zniszczenie „Orlej Perci" i wielu 
innych szlaków wysokogórskich? -Miejmy na­
dzieję, że krążące wiadom ości okażą -się prze­
sadne, względnie, że do tego skandalu  w ładze 
powołane nie dopuszczą. Bo nie zapominajmy, 
że do ostatecznego decydowania o kasowaniu 

1 istniejących dróg i perci górskich, o zrywa­
niu  k lam er i łańcuchów', o zakazywaniu cho­
dzenia pew nymi szlakam i, -powołane s ą  pań­
stwowe władze adm inistracyjne — a nie same 
tylko zarządy -stówarzyszeń tatrz.ai'is'kich. Jest 
zaś -nadzieja, że w ladze państwowe zwrócą na 
czas na krążące za-powiedzi uwagę i że zao­
p iekują się ochronę tego quasi-servitutu na

drogach górskich, do jakie 
bli-cjMiość taternicka.

IV.
A więc jeździć czy nie jeźdizjć nadal do  Za­

kopanego? Czyżby istotnie Zakopane-m-u za­
groził „zinierzcji" ?

Minio wszystkie popełnione -błędy. -Zakopa­
ne nie przestało być miejscowością, cudownie 
położoną, pełną, uroku właściwego wysokim 
górom i nader skutecznem uzdrowiskiem wy 
-poczyńkowent. Zniszczono niestety właściwe 
m u niegdyś cechy starej, góralskiej kultury, — 
przemieniono w miasteczko -niezawsze czyste 
i sym patyczne — ale. nie odebran-o mu jego 
-położenia i klim atu. Jak zawsze, tak i teraz jest 
ono idealnym  punk-tem wyjścia d la miłośni­
ków górskiej natury , dla czcicieli Wysokich 
T atr -z icli grozą -pustynną, z ich szczytami, 
jezioiami, potokami spadającemi ze skał, ź ro­
ślinnością bujną i żywą, z ich dolinam i i ha-, 
lami. Kio Tatry -podtziwia i kocha, kto ich 
umie szukać i znaleźć w nich nietylko rzeż- 
WOŚĆ ciała ale i |M)dnie.denie swego ducha, len 
Zakopanego olnijać nie może i nie będzie. Dla 
lego „zmierzch" Zakopanego nie istnieje.

Ale i dla -przeciętnej puitticzności, szukają­
cej -niiejscó.wości d la  codziennych rozrywek;

dla wypoczynku dosłownie pojętego, przed­
stawia mimo wszystko Zakopane dużą w ar­
tość. K limat Zakopanego jest zdrowy i rzeź- 
wy, ztirówno w dnie słoneczne jak deszczowe. 
Rozrywki są zapewnione w dostatecznej mie­
rze: o p< m i . . e  wygodne 'ałw o a jest też 
wybór u la  wszelkich możliwych gustów i kie­

szeni. Rozległość Zakopanego spraw ia to, cze­
go nie ma w żadnem innem letnisku Polski. 

I że można w nieni prowadzić ożywione życie 
j towarzyskie, j-ak również żyć trybem pusteln i­
czym w zupel'iiem odosobnieni-u od resz-ty go­
ści wakacyjnych. Można $?rać od rana do  nocy 
w -bridge’a  lub tańczyć całemi popołudniam i 
po dancingach na przestrzeni czterech metrów 

■ kwadratowych — i można oderwać się na kil­
ka tygodni od trosk -powszednich, od intere­
sów, .od mniej lub więcej miłych czy niem i­
łych bliźnich. Tej właściwości -nikt i nic Za­
kopanem u nie odlnerze.

•Dlatego też może grozić Zakopanemu -pewna 
stagnacja -w jego rozwoju, ale nie może g ro­
zić zutpełny jego upadek. S traciło ono niepo- 
wrotnie, jak  się zdaje, ch a rak te r „letniej sto ­
licy Polski", jaki miało w trzydziestu ostat­
nich -latach przed w ojną (1884—1914) ale nie 
przestanie być nigdy jedneni z ważniejszych 
uzdrowisk wypoczynkowych. Rozliudowalo się 
(w latach -powojennycli zwłaszcza; na wyrost 
i zapewne dalszej, równie szybkiej jego 'roz­
budowy nie należy się na dłuższe lata spodzie­
wać. Chodzi teraz tylko o to. aby stan jego 
dzisiejszy t:po: zadków ać, istniejące z daw niej­
szych la t błędy usunąć, i.owych błędów nie 
popełniać! Niektóre z dezyderatów starałem  
się -podkreślić, -jiowodowany wielkiein przy­
wiązaniem i do samej miejscowości i do gór 
tatrzańskich, nad Podhalem wspaniale -królu­
jących. Oby równe •jirzywiąz.anie kierowaio 
<’/. ałalnością czynników miejscowych p<>wo. 
lanych ilo czaiwania nad dalszą przyszłością 
tego klejnotu ziem polskich. ,|z



ŚRODA 30 SIERPNIA 1933.

Podróż inspekcyjna ministra rolnictwa.
Wczoraj wyjechał z Warszawy na inspekcję 

kilku powiatów południowych b. Kongresów­
ki 'minister rolnictwa p. Nakoniecznikoff- 
Kłukowski w towarzystwie dyrektora central­
nego biura do spraw finansowo-rolnych p. 
Lipskiego. Jak się dowiadujemy inspekcja ma 
na celu Zaznajomienie się na miejscu z dzia­
łalnością prowincjonalnych organów do 
spraw finansowo-rolnych.

Przyjęcia w Min. spraw zagr.
W dniu wczorajszym minister Beck przyjął 

nuncjusza apostolskiego msgr. Mar.maggi, no­
wego posła portugalskiego Mendoza i posła 
rumuńskiego Cadere.

W dniu poprzednim minister Beck przyjął 
posła FinJandji p. Idmana, ambasadora Turcji 
p. Ferit Beya oraz charge d'affaires brytyj­
skiego p. St. Verekera.

Odznaczenie ministra Becka.
Minister spraw zagranicznych p. J. Beck 

przyjął posła norweskiego p. DiWleffa, który 
wręczył p. ministrowi wielką, wstęgę norwe­
skiego orderu św. Olafa. iPrzy tej okazji nastą­
piła wymiana serdecznych depesz pomiędzy 
norweskim premjerem p. Mowiuklem a  mini­
strem Beckiem.

Radek o Polsce.
Bawiący ostatnio w Polsce wybitny publi­

cysta i polityk sowiecki Karol Radek nadesłał 
do „Gazety Polskiej" artykuł p. t. „Odrodzona 
Polska i Związek sowiecki". Artykuł ten ukaże 
się jednocześnie w „Gazecie 'Polskiej" i mo­
skiewskich „łzwiestjach". Autor artykułu wy­
jaśnia przyczyny, dla których Związek so­
wiecki nietylko nie żywi dla 'Polski żadnych 
zaborczych tendencyj, lecz oficjalnie powitał 
odrodzenie niepodległej Polski jako jeden 
z niewielu pozytywnych faktów, wytworzonych 
przez wojnę światową w Europie środkowej. 
Jednocześnie „Gazeta Polska" w jutrzejszym 
numerze zamieści notatkę redakcyjną do tego 
artykułu.

Wit Ik a delra id icja w B,nbu Hudliwym
Poznań 29 sierpnia.

(Tel. wl.) W ielką sensację wywołało tu wy­
krycie znacznej defraudacji dokonanej przez 
kilku urzędników poznańskiego oddziału 
Banku Handlowego w Warszawie. Na ślad 
nadużyć natrafiono przypadkowo. Doniesie­
nie do prokuratorji wpłynęło dopiero w chwi­
li gdy rodzina jednego z defraudantów nie 
chciała się zgodzić na warunki, które propo­
nował zarząd Banku Handlowego, by nie uja­
wniać skandalu. Głównym defraudantem jest 
prokurent banku niejaki Tadeusz Wróblew­
ski, który cieszył się wielkiem zaufaniem 
swoich przełożonych. Wróblewski wspólnie z 
niejakim Niebieskim, właścicielem fabryki 
„Blask" w Poznaniu dyskontował fałszywe 
weksle tej firmy, narażając Bank Handlowy 
na straty ok. 200.000 zł. Za zdefraudowane w 
ten sposób pieniądze W róblewski wybudował 
sobie w Poznaniu luksusową willę oraz pro­
wadził 1). szeroki tryb życia.

Przy przeprowadzaniu rewizji ksiąg z po­
wodu afery Wróblewskiego stwierdzono, że 
jeszcze dwóch innych/ urzędników a mianowi­
cie Fr. Kamiński i Helena Michałowska do­
puściło się malwersacji na sumę kilkudzie­
sięciu tysięcy złotych. Wreszcie wykryto jesz­
cze jedno nadużycie sięgające ok. 60.000 zł.

W związku z ujawoionemi faktami -proku­
ratoria .poznańska poleciła aresztowanie 7 o- 
sóh. Większość z nich należy do sfer towa­
rzyskich Poznania co budzi tern większą sen­
sację.
ŻO-iecie ńrciratwa ca S-ąttu cieszyńskim

Morawska Ostrawa 29*sierpnia,
(PAT) -W gimnazjum orłowskiein odbyła się 

uroczystość z okazji 20-tej rocznicy założenia 
pierwszej drużyny harcerskiej na terenie dzi­
siejszego Śląska cieszyńskiego. W obchodzie 
wzięło udział kilkudzieisęciu delegatów z Pol­
ski. Między innymi przedstawiciel Związku 
harcerstwa polskiego p. Węgrzyeki z Warsza­
wy oraz delegat naczelnika harcerstwa pol­
skiego dra Grażyńskiego, jak również przed­
stawiciele harcerstwa czeskoslowackiego. Uro­
czystość rozpoczęto niszą połową, poczem od­
była się defilada 400 harcerzy i harcerek. Ju­
bileusz jiołąezony był z walnym zjazdem har­
cerstwa polskiego w Czechosłowacji. Zjazd za­

gaił prezes- harcerstwa polskiego w Czechosło- 
j wacji pos. dr. Buzek, przedstaw iając jego do­
tychczasowy rozwój i obecny sta n. Harcerstwo 
i polskie w Czechosłowacji obejmuje przeszło 
1100 drużyn męskich i żeńskich, w których sku­
pia się zgórą półtora tysiąca członków.

Zrównani? guldena gdansk ega >e złotym
Gdańsk 29 sierpnia.

(PAT) Na zjeździe niemieckich towarzystw 
badania międzynarodowych zagadnień gospo­
darczych prezydent banku gdańskiego Dr 
Schaeffer wspomniał, że pewne kola gospo­
darcze wypowiedziały się za dostosowaniem 
kursu gdańskiego guldena do złotego, uza­
sadniając to żądanie zbyt wysokim Kursem 
guldena, który utrudnia zdolność konkuren­
cyjną gospodarstwa i -portu .gdańskiego. XV 
przeciwieństwie do tych zastrzeżeń p. Schaef­
fer jest zdania, że Gdańsk — jako kraj nie­
miecki — ma bezwzględnie wyższy poziom 
życiowy, aniżeli Polska i że obowiązkiem 
władz oraz kół gospodarczych jest utrzymy­
wanie i dalsze podnoszenie tego, w wyniku 
pracy dziesiątków lat uzyskanego poziomu. 
Różnicę strukturalną gospodarstwa polskiego 
i gdańskiego ujawnia fakt, że obrót pienięż­
ny wynosił w Gdańsku na głowę 100 gulde­
nów, zaś w Polsce .tylko 24 guldeny. XV tych 
warunkach niezrozumiałe jest — według zda­
nia p. Schaeffera — jak można sądzić, że 
dostosowanie kursu guldena do kursu złote­
go mogłoby pomóc gdańskiemu gospodar­
stwu. Gdańsk musi takie propozycje odrzucać 
i znać tylko jedno zdanie, mianowicie utrzy­
manie dotychczasowej waluty i oparęie pracy 
na8 sanacją stosunków’ gospodarczych na tej 
złotej walucie. •

Wynurzenia Schachta.
Amsterdam 29 sierpnia.

(Teł. wł.) „Allgeineen H.an,del'-»blad" .przynosi 
wywiad swego korespondenta z prezydentem 
Banku Rzeszy Dr Schachtem. Zapytany przez 
korespondenta, czy nie sądzi, że aanysemityzm 
„trzeciej Rzeszy" przysporzy Niemcom wiele 
'trudności w dziedzinie finansowej i gospodar­
czej, Schacht oświadczył, iż narazie Niemcy 
nie szukają pomocy zagranicznej. Dawniej 
w tej dziedzinie przedsięwzięto zbyt diużo. Za 
pożyczone pieniądze .policzono Niemcom ol­
brzymie odsetki w wysokości 8 procent, pod­
czas gdy w innych .państwach stopa procento­
wa wynosiła 4 procent. Takiej -pomocy zagra­
nicznej Niemcy teraz nie pożądają. Zadaniem 
rządu Rzeszy jest obecnie wyprowadzić życie 
gospodarcze Niemiec ze stanu odrętwienia i 
przygotować je na zmianę koniunktury. — 
Dr Schacht oświadczył dalej, że Niemcy nie 
mają zamiaru porzucać parytetu złota, a wresz­
cie zarzeczy!, jakoby kapitały pozostałe w 
kraju w związku z ogłoszonent moratorjum 
'transferu były używane na cele inwestycyjne;
Konferencja biskupów w Fuldzie.

Berlin 29 sierpnia.
(PAT) Dziś zbiera się ponownie w Fuldzie 

konferencja nieniieckich biskupów katolickich. 
Udział w niej wez.nrą również biskupi bą.war-' 
scy. Biskup berliński z powodu ciężkiej cho­
roby nie przybędzie na konferencję, podobnie 
jak biskup Pa«sawy baron von Off, odbywa­
jący pielgrzymkę do Trewiru. Teptittem pouf­
nych obrad będzie przede w śzystkiem kwest-ja 
stosunku organizacji młodzieży katolickiej do 
nowego reżimu w Niemczech. Rezultat kon­
ferencji ogłoszony będzie’ według zwyczaju, w 
formie listu pasterskiego.

Dalsza obława polityczna.
Berlin 29 sierpnia.

(Tel. wł.) Podczas obławy policyjnej przeciw- 
„antypaństwowcom" w Berlinie aresztowano 
dziś przeszło 200 osób.

Filmować mogą tylko aryjczycy.
Berlin 29 Sierpnia.

{Tel. wł.) Wydane zostało zarządzenie, we­
dle którego artysta może być przyjęty na 
członka klubu filmowego tylko wtedy, gdy 
wykaże się .pochodzeniem aryjskiem.
Proces przeciw braciom Lahusen

Berlin 29 sierpnia.
(Tel. wł.) W Bremie rozpoczął się dziś proces 

przeciw- braciom Lahusen, b. właścicielom i

dyrektorom koncernu „Nordwolle", oskarżo­
nym o oszustwo konkursowe. Akt oskarżenia 
obejmuje 500 stron, a akta w tej sprawie za­
wierają ponad 10 tysięcy stron.

Pociąg wjechał w stado owiec.
Berlin 29 sierpnia.

(Tel. wł.) XV pobliżu stacji kolejowej See- 
bach w Turyi.gji wjechał .pociąg pospieszny 
Leinefelde-Gotha ma stado owiec, pędzonych 
przez przejazd kolejowy, przyczem jeden z pa­
sterzy i 75 owiec zostało zabitych na .miejscu.
Argentyna nie chte hitlermców

Porto Alegro 29 sierpnia.
[ (PAT) Donoszą z Buenos Aires, że argentyń­
ska federacja studentów ogłosiła generalny 
strajk na znak protestu przeciwko wizycie de­
legacji hitlerowskiej w stolicy Argentyny.

Zdemolowanie lokaio to s s la li i  Bieoiieikiogo.
Cordoba 29 sierpnia.

.(PAT) W Cordobie (Argentyna) kilkunastu 
osobników napadlo na dom. w którym mieści 
się konsulat niemiecki. Napastnicy wśród, 
wrogich okrzyków przeciwko Hitlerowi i wo- 
góle Niemcom oddali do lokalu konsulatu kil­
kanaście strzałów- rewolwerowych, poczem 
zdemolowali lokal kamieniami i rozlali 
mieszkaniu smolę. Napastnicy zdołali zbiec 
przed przybyciem policji.

łlaćiD angielskie na usługach Nirmiec
Londyn 29 sierpnia.

(PAT) „'Daily Herald" .podkreśla, że radjo 
brytyjskie uprawia w dalszym ciągu reklamę 
Niemiec. Wczoraj naprzyklad radjo brytyj­
skie 'poświęciło.20 minut propagandzie Targów 
Lipskicli, przyczem speaker poruszył drażliwe 
tematy polityczne. Audycje te — pisze „.Daily 
Herald" — uzasadniają skargę, jaką Polska 
swego czasu zgłosiła, że w radjo brytyjskiem 
działają jpewne czynniki proniemieckie. Dy­
rektor ipogadanek radtjowych p. Sepman 
sze dalej „Daily Herald" — winien zwrócić 
baczniejszą uwagę n a 'tę  sprawę. Sepmain jest 
z pochodzenia Niemcem i bynajmniej nieukry- 
wa swych proniemieckich sympatyj.

„Voel< ischer Betbaciter" zakazany w Austrji
Wiedeń 29 sierpnia.

(Tel. wl.) Główny, organ, hitlerow ski „Voel- 
kischer Beobachter" został w Austrji zakaza­
ny na dalsze trzy miesiące.
Utracili obywatelstwo austriackie

Wiedeń 20 sierpnia.
(Tel. wl.) Dawały przewodniczący narodowo- 

socjałistycznej .partji w Austrji Próksch, prze­
wodniczący okręgu górno-aus.trjackiego par­
tji .hitlerowskiej Bolek i kierownik propagan­
dy hitlerowskiej Treinel, którzy po wykryciu 
spisku terorystycznego partji hitlerowskiej' w 
Austrji zbiegli do Niemiec, gdzie rozwinęli* 
akcję antyaustrjacką. zostali .pozbawieni praw 
obywatelskich w Austrji.

Aresztowanie szpiega.
Paryż 29 sierpnia.

(PAT) W Strassburgu aresztowano, pewnego 
inżyniera, którego nazwisko ze względu na 
dochodzenia nie zostało ujawnione, przy któ­
rym znaleziono dokumenty z danemi, dotyczą- 
cemi francuskiej obrony narodowej. Areszto­
wanie nastąpiło w chwili, kiedy inżynier ów- 
wsiadał do pociągu, chcąc dostać się na tery- 
torjum okręgu Saary. Zatrzymany złożył w 
pierwiastkowem śledztwie szczegółowe ze­
znania.

stwo ekspedycji podjętej przed kilku laty, o ii 
•zezwolą na to władze sowieckie.

Londyn 29 sierpnia.
(PAT) Ameryka zaalarmowana została 

wczoraj wiadomością o śmierci króla angiel­
skiego Jerzego. Pogłoskę tę puściła podobno 
radjostacja kanadyjska w Toronto. Zanim 
nadeszło zaprzeczenie gmachy rządowe w 
Kanadzie wywiesiły na znak żałoby flagi o- 
puszczone do połowy masztu. Mimo energicz­
nego śledztwa nie zdołano ustalić źródła fał­
szywej wiadomości. • Według korespondenta 
nowojorskiego „Daily Express" pogłoska ta 
stała puszczona przez jeden z dzienników 
Toronto, którego redaktor jakoby usłyszał 
tę wiadomość podozaś audycji radjowej. 
Król Jerzy bawi obecnie na zamku Balmoral 
w- Szkocji i cieszy się najlepszem zdrowi 
biorąc codziennie udział w polowaniach na 
głuszce.

Chtrobn lorda Grey
Londyn 29 sieł-pnia.

(PAT) Lord. Grey, minister spraW zagranicz­
nych od r. 1905—1916, autor słynnej deklara­
cji 'politycznej, uchwalonej przez. Izbę gmin 
bezpośrednio przed wypowiedzeniem wojny 
Niemcom przez Wielką Brytanję, leży poważ 
nie chory od kilku dni w swojej rezydencji 
w Fallodon w Northemberland.

Stosuntk (Mart So funta
Lendyn 29 sierpnia.

(Tel. wl.) Na giełdzie londyńskiej notowano 
dziś dolara 4.56 i pół w stosunku do funta. 
Funt angielski notowany był w Zurychu 16.53, 
w Paryżu 81.59 i w Amsterdamie 7.92- i pól.

Premie są za'ezne nil redukcji zis’ewaw
Nowy York 29 (sierpnia.

(Tel. wł.) Minister rolnictwa Wallace zapo­
wiedział redukcję uprawy pszenicy w Sta­
nach Zjednoczonych o 15 procent. Wydal on 
zarządzenie, wedle którego ustanowiona przez 
rząd premja w wysokości 28 centów- za bu­
sze! może być pi-zyznana tylko temu rolniko­
wi, który się wykaże, iż 15 procent swej po­
siadłości ziemskiej pozostawił odłogiem. Mi­
nisterstwo rolnictwa oblicza, że w- ten sposób 
zmniejszy się powierzchnia uprawy pszenicy^ 
o 9 i pół miljona akrów, a zbiory w roku przy­
szłym będą mniejsze o 124 miljony buszli.

Zmiejszenie z.siewów o 15 proc
Waszyngton 29 sieipmia.

(PAT) Sekretdrz rolnictwa oświadczył, że 
władze zażądają od farmerów ograniczenia 
o 15 proc, obszarów zasiewu, .wskutek czego 
zbiory ulegną zmniejszeniu o przesz,lo 124 mi- 
ljonów buszli.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A lia: jS]naw ca nieznany".
Apollo: ,.10-ly kochanek '.
A tlantic: „Szaleństwo am erykańskie". 
Capitol: „Więzień z K ajenny" i „Śpiew, 
dziew czyna'.
Casino: „Grzech miłości".
Colosseum: „Córka pułku" i rewja. 
Europa: „Odmęt ulicy".
F ilh arm on ia : ..Królewski kochanek". 
Hollywood: „Żebrak z Bagdadu" i rewja. 
Stylowy: „Schowajcie swoje smutki". 
Światowid: .Turb ina 50-00(1".

Ojciec św wtbec wieści o głodzie w Rosji
Miasto Watykańskie 29 sierpnia. 

(KAP) ,W t ych, dniach wręcil z Rosji do Rzy­
mu specjalny wysłannik papieski i złożył Ojcu 
św. obszerne sprawozdanie z pobytu w tym 
kraju, gdzie jak to z wielu. źródeł w iadomo, 
panuje straszliwy głód. 'Wysłannik papieski 
stwierdził .między iiinemi, że oczekiwać można, 
iż nadchodzącej zimy postrada życie około 12 
miljonów ludzi. Słysząc to Ojciec św. nie mógł 
ukryć swego bólu. „Musimy — ijowiedzial — 
niech co dice kosztuje, znaleźć jakąś drogę, 
aby temu zapobiec". Przypuszcza się 'powszech­
nie, że papież zamierza wysiać do Rosji żyw­
nościową. ekspedycję rabunkową ma podobień-

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Dziś ostatnie przedstaw ie­

n ie  sztuki „Obiad o We czwartek próba ge­
neralna kcniedji pisarze ?zwe<lzkiego fłjaln iara 
B ergm ana p. t. „Testam ent Jaśnie Pana". W p ią ­
tek preni'jera. Reżyserja Z. Ziemliiiiskiego.

TEATR NOWY: Dziś po  raz ostatni „Hau-hau". 
će ' czwartek wznowienie koinedj'i „Św it, dzień  
noc“ z M. -Malicką i A. W ęgierką.
TEATR LETNI: Codziennie „Chcę w ła śn ie  ciebie".
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze-

TEATR MALY: .Nieczvnny.
TEATR ATENEUM: Nieczynny.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny
TEATR 8.30: Dziś prem jera operetki „Hotel Im ­

perial".
TEATR REX: Codziennie rew ja „W arszaw a— 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

■ B a a d jo .
Program  na czwartek 31 sierpnia.

7.00: Audycja poranna, 12.05: Koncert z ogiodu
„Bagatela", 14k5: J-’lyty; 16.00: Traj^smi&ja ze Lwo­
wa słuchowisko p. i. „Dolina Czarnego P o to k u " 
1630: Koncert kam eralny z płyt, 17.00: Przegląd 
czasopism kobiecych, 17.15: Muzyka lekka ize Lwo­
wa, 18.15: „Młodo la ła  królą S tefana"  — ,wv-eL p. 
Karol Koźmiński. 18-35: Arja ,i, pieśni w wyk. M 
Dębskiej. 19.40: Feljeton ip. t.: .JJarwność placów 
tiwjgowycłi w Polsce" wygi. ip. Franciszka. Szyfma- 
nówna, 20.00: Koncent O rkiestry .pod dyr. .1. Ozi- 
mińskiego i Jerzy Czaplicki (baryton). W przerwie 
o godz. 20.50 Dziennik W ieczorny i o g. 21.00: ko­
m unikat. rolniczy, .22.00: Muł.yka .taneczna, z kaw. 
„Kuippa" w  Ciechocinku, 22.25: Sport, 22.40: D. c 
muzyki tanecznej z Ciechocinka.

Rocznica W ielkiego Króla.
Dnia 31 bm. w 400-tną rocznicę urodzin w ielkie­

go kró la  polskiego, znakom itego wojownika i w o­
dza, Stefana Batorego, Polskie Radjo transm ituje 
z W awelu o godz. 9J0 uroczystą iMszę św , celebro­
w aną przez J. E. kardyna ła  prym asa Węgier, oraz 
o godz. 18.05 nada je  rad jostacja  w arszaw ska od­
czyt. p . Karola Koźmińskiego, k tó ry  opowie o 
...Młodych la lach  króla Stefana", kąięcia . Siedmio­
grody. W reszcie o god z. 19.30 'rozgłośnie radjowc 
transm itu ją  z Krakowa, z T eatru Miejskiego Uro­
czystą Akademję w obecności pana  Prezydenta 
Rzec zypospol Mej.

P io tr S terjnith-V alcroziata i Józef Ozimiński 
w  koncercie symfonicznym.

Dnia 1 w-rześnin o godz.- 20.00 radjostacja w a r­
szawska. nadaje swój, piątkow y k o n c e rt , sym fo­
niczny ze stud ja. Tym razem .pod dyrekcją wy­
traw nego kapelm istrza włoskiego, prżtbytyającego 
stale zagranicą. P io tra  Sterm itlia-\'alcroziaiy. — 
Solistą wieczoru będzie zasłużony w ie lc e  m uzyk, 
i popularny  dyrygent radjow y, Józef .Ozizniński, 
który wykona Koncert Skrzypcowy ■ Spohra 

Nowa era  radjo lonji francuskiej.
Jak  wiadomo, dotychczas we F rancji nie obo­

wiązywał radjrsluehaczów  żaden przepis regestro- 
w ania się w jakim kolwiek urzędzie W roku bie­
żącym sytuacja  ta uległa .zmianie: W ydane'zostało 
prawo, według którego każdy radjosłuchacz powi­
nien uiścić pewną kwotę za prawo korzystania 
z ra-dja. Na mocy tego nowego praw a, w samym 
Paryżu i  jego przedmieściach zeiteges-trowano pól 
m iljęna słuchaczów!

Ogólna ilość radjoaborientów całej Francji da 
się ustalić dopiero we w rześniu po  upływie letnich 
waikacyj. XV każdym  razie zdaje się być rzeczą 
pewną, że w departam encie  Sekwany, oraz Seine 

Oise naliczono już obecnie (iOQ.OOO radjoabenen- 
v. Licząc przeciętnie 25.0(10 abonentów na de­

partam ent. otrzym am y .przy 88 departaJnentacJi
l>okaźną cyfrę 2,800.000 abonentów,

P rogram  n a  p ią tek  1 września.
7.00: Audycja .poranna, 12.05: Muzyka lekka

z płyt. 14.55: 'Płyty. 16.00: Koncert z Ciechocinka, 
17.00: Przegląd wydawnictw, 17.15: Muzyku z kaw. 
„Gastronomia", 18.15: Odczyt ,iNa«ze surowce rol­
nicze" .lir Tad. Pilch, 18(35: lleci.tail śpiewaczy An­
toniego Gołębiowskiego (tenor). 19.05: . Muzyka 
lekka z p ły t, 19,15: „Dokąd jechać i jak  Się urzą­
dzić", 19.40: ,,Na widnokręgu", 20.00: Koncert sym ­
foniczny ze s tud ja  ork. pod d y r . ,'Piotra Sterm ith- 
Va'loroziatv i Janina Dębicka-.(śpiew), w przerwie 
o  godz. 20 50. Dziennik w ieczorny i w. przerwie p  
godz 21.00: „Weekend", 22.00: Muzyko taneczna, 
!2.25: Sport, 22,40: Muzyka taneczna.

Organizacji warsztatów rolnych, 
uzdrowienia gospodarki i hodowli 

podejmuje się
Karol Czarnowski, Kutno,

Skrytka pocztowa 65. (331)

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  :
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELĘFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHONIU, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZT ltd . 
Pozatem  przyjm uje  do artystycznego w ykon ania  jednobarw ne- ln b  w  B olorath n a  pocztówKach

i pap ierach  listow ych  w idoK i p a łaców  i  dw orów . i .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Powieść).

4) (Ciąg dalszy.)
— Nie rozumiem, jak mogłaś powziąć laki 

okropjiy plan. Dom nasz przestanie' być na­
szym, a pnzyiteni jest Helga. Cóż będzie, jeśli 
lokator zakocha się iw niej...

— Wychowałam Helgę tak, że potrafi go u- 
trzyimać w należytej odległości; ona m a wiele 
takłu.
■ —r Wielki Boże, Doro-to, czyż nie widzisz, że 

i ona może się zakochać.
— W takim razie...
— Nie pozwolę na to — rzeki stanowczo pan 

Byrpe.
— Twoja wola jest prawem, Francis od- 

rzekła spokojnie jego żona, poczem przystą­
piła do 'kominka, skąd zgarnęła ostrożnie ty­
toń rozsypany .przez męża, przejrzała kilka li­
stów, tzatknąwszy za lustro i wyszukawszy je-; 
den pisany na maszynie. wTęczyla go mężowi.'

— Trzecie już upomnienie Franz i jeśli nie 
zapłacimy .do piątku-.•

Pan Byrne zgniótł gniewnie list i wsunął .go 
do kieszeni; w tej chwili Helga wsunęła głowę, 
przez.,drzwi naw.pói otwarte.

— Proszę na obiad, czy mówiłaś już mamo 
tatusiowi o ślubnej sukni?

— Jeszcze nie — odparła pani Byrne..

III.
Helga przyjechała dorożką do, XYinlbledon- 

hill. a  minąwszy Puttney, woźnica zawróci! na 
prywatną ulicę, idąc y< ślady iiinych dorożek'

prywatnych ekwipaży i samochodów. Helga 
czuła się trochę zalękniona i pytała siebie czy 
jest prócz niej jaka inna młoda panna jadąca 
bez opieki na ten bal — lecz równocześnie 
zanim jeszcze weszła do domu, okna płonące 
blaskiem, gwar ludzki i mnogość jwyjazdów, 
■wprawiły ją w mile podniecenie, które spotę­
gowało się bardziej jeszcze, gdy doszły ją 
pierwsze dźwięki muzyki tanecznej, lx> noc 
była letnia i okna pootwierane. Gdy wreszcie 
•przyszła kolej na jej powóz, wysiadła i weszła 
do wielkiego hoiu pełnego ludzi. Ktoś wskazał 
jej drogę do szatni, gdzie było już dużo pań. 
w ładnych okryciach i płaszczach wieczoro­
wych. Jakże nędzhie wyglądał przy nich jej 
skromny płaszczyk, który zdjęła szybko, otrzy­
mując wzamian od garderobianej metalową 
blaszkę z numerem.• Helga zerknęła w lustro, 
przez ramię pięknej wysokiej blondynki, któ­
ra stała przed nią i stwierdziła odrazu, że u- 
czesaua jest niemodnie. Nie było jednak na 
to rady. Gdy piękna panna wyszła, Helga szła 
za nią, trzymając się jej jak można najbliżej 
i znalazła się tak na progu wielkiej rzęsiście 
ośAiietlonej sali, gdzie tańczono. Tu ujrzała 
wysoką .postać pani Warwick, którą znała w 
dzieciństwie i którą trochę pamiętała. Lecz na 
nieszczęście pani .Warwick nie mogła jej pa­
miętać, obdarzyła ją więc tylko automatycz­
nym uśmiechem i lekkim uściskiem dłoni, jak 
tłumy jnnych gości, które przepływały tędy. 
Helga znalazła się w sali halowej. W pierw­
szej chwili stanęła odurzona gwarem i bla­
skiem i nie wiedziała co z sobą począć. Sta­
nowczo. uczęsanie jej nie było stosowne, żadna 
inna kobieta w sali nie nfiala dwóch grubych 
warkoczy okręconych naokoło glmvy na- 
kszłałt dja'demu. Wszystkie miały włosy ufrj"* 
zowanb, upiętć w pukle lub zawinięte w loki

opadające po obu stronach twarzy. Suknie ich 
też były całkiem inne niż suknia Helgi, z lek­
kich przejrzystych tkanin, niektóre okryte bo­
gatym haftem.

Helga wiedziała, że nae .powinna robić ta­
kich 'porównań i psuć sobie humoru. Matka 
mówiła jej zawsze, że strój mało znaczy, trze­
ba mieć 'tylko miłe obejście i dobre manjery. 
Lecz cóż -pomogą dobre manjery, gdy siedzi 
się samotnie na długiej pustej lawie w rojnej 
sali balowej. Taka samotność jest bardzo nie­
przyjemna i jest jawnym dowodem niepowo­
dzenia. Helga patrzyła na szczęśliwych ludzi 
mijających się krokiem tanecznym i próbo­
wała wyglądać pogodnie, rzucała też niekie­
dy nieśmiałe spojrzenia na szereg matron sie­
dzących na innych ławkach, które gwarzyły 
ze sobą, -lecz nie śmiała przystąpić do nich. 
XXT-eszcie taniec się skończy! i kilka młodych 
panien zasiadło obok niej. To już było lepiej — 
lecz żadna z nich nie przemówiła do niej; 
wkrótce zresztą -zgłosili się po nie znajomi 
tancerze, muzyka zagrała walca, ślicznego me­
lodyjnego walca, serce rwało ; się do tych 
dźwięków, lecz nikt 'jej nie zaprosił, wszyscy 
wkoło tańczyli oprócz niej i matron. Próbo­
wała znieść mężnie ten -cios, czyli raczej nie 
próbowała, a tylko pragnęła gorąco ukryć się 
przed ludźmi w jakim spokojnym kątku, bo 
tu samotność jej afiszowała ją niejako, i to 
było najcięższe do zniesienia. Zdawało się jej. 
że ludzie patrzą ua nią i dziwią się. Nie wie­
działa, że_jest zbyt ładnę, by przejść niepo­
strzeżenie, lecz poprostu nikt jej nie znal. Pa­
ni XVanwick była wdową i nie miała dzieci, 
które mogłyby ją wyręczyć, a dwie siostrze­
nice, które przybrała do pomocy, zajęte były 
wyłącznie sobą. Wprawdzie .pani -Warwick 
weszła parę razy na salę, obrzucając ją wzro­

kiem, lecz zdało się jej, że wszyscy tańczą, 
ktoś właśnie zasłoni! Helgę przed jej spojrze- 
iuern. Gdy -walc się sikończył i rozpoczęto no­
wy taniec, położenie Helgi stało się jeszcze ża­
łośniejsze. .Widział jak nowo wchodzące spóź­
nione tancerki znajdowały w -pól drogi chęt­
nych partnerów, którzy porywali je w wir 
tańca. Skorzystała wreszcie ż chwili 'natłoku 
w pobliżu jej ławki, by wstać cicho i wysunąć 
się z sali. Hala była chwilowo pusta, lecz Hel­
ga drżała, by pani Warwick nie spotkała jej 
tutaj i  nie spytała, dlaczego wychodzi, bo i cóż 
jej powie? Na szczęście odkryła otwarte dryvi 
wiodące do oranżerji i postanowiła tu się 
schronić. I tu wprawdzie była samą, ale miej­
sce oczarowało ją odrazu. Była 'to wystawa 
rzadkich kwiatów i Helga snuła- się wśród 
nich, odczytując nazwy. Przeszła jeszcze -jedne 
drzwi i znalazła się w innej części oranżerji, 
gdzie w środku był basen z fontanną, a do­
koła kilka krzeseł. Miejsce to oświetlone było 
chiiiskiemi latarniami; Helga usiadła na mar- 
muirowem obramieniu i zdjąwszy rękawiczkę 
z prawej ręki, próbowała schwytać jedną ze 
złotych rybek pływających w basenie. Rybki 
uciekały, lecz ona bawiła się wybornie; i>o- 
chyliła się niżej, zamaczawszy rękę w chło­
dnej wodzie, nie domyślając się, że nie jest 
sama. Patrzy! na nią młody człowiek ukryły 
za wysoką palmą, patrzył i podziwiał wy­
tworny wdzięk tej gibkiej sylwetki, w .pól le­
żącej na  marmurowem obramieniu. Dlaczego 
nosiła włosy upięte jak korona na małej 
' -ztaltnej główce i skąd wzięła tę suknię ro­
biącą z niej żywy portret. Jakże inną była c<l 
lego tłumu dziewcząt tańczących w sali, od 
których uciekl, aby posiedzieć tu spokojnie i 
wypalić papieręsa. Wiedział, żo. za clrwilę 
Marcella Stair zawezwie go, by przesiedział

z nią jeden taniec, który poświęci dla niego, 
ponieważ on dziś tańczyć nie może; wiedział 
także, że za tydzień, czy za 'miesiąc, będzie 
musiał zdecydować się za lub iprzeoiiw iw sto­
sunku do Marceli i. .Piękna .panna, dumna i sa­
mowolna, oświadczyła m.u się prawię sarna, 
a Clire wiedział, że ojciec jego sprzyja temu 
małżeństwu. Panna Stair mia|a pięćdziesiąt 
tysięcy, była piękna, jasnowłosa i chłodna, 
z tego typu co nie kryje niespodzianek. iPatrząc 
na n ią wie się, że to ona a nikt inny i że bę­
dzie zawsze taką jak jest. Dlaczego myśli o 
tern, patrząc na tą nieznaną dziewczynę. Pod­
niósł się cicho, aby nie spłoszyć zja,wisika, lecz 
portuezenie krzesła wystarczyło. Dzaewiczyna 
zerwała -się .szybko i -pierzchnęła by jak sen 
poety, gdyby nie to, że upuściła rękawiczkę. 
Zaczęła jej szukać na ipodłodze, lecz Uljre wy­
łowił ją z basenu. Spojrzała na niego i dygnę­
ła. tak, jak niezawodnie przed stu  laty, dy­
gały bohaterki pant Austen.

— Dziękuję panu.
— Niestety jest mokra — rzeki Clire.
Wziąwszy ją z jego rąk. Helga trzyipala ją

zdaleka od- siebie, aby nie splamić.- jedwabnej 
sukni.

— To nic -nie szkodzi, 'bo ja nie -tańczę.
— Nie lubi pani tańczyć?
Spojrzała na niego i .uśmiechnęła się tym 

9amym uśmiechem, który go tak oczarował, 
gdy szukała złotych rybek.

— Sama nie wiem, wieki już jak nie tań­
czyłam.

— Pani ma więcej niż sto łat i jest pani ru­
sałką żyjącą w tej fontannie?

— Mam teraz lat osiemnaście, a gdy tańczy­
łam raz ostatni, miałam ląt- siedem.

(C. d n.)
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Kobiety zwyciężają w przemyśle!
ńV życiu gospodarczem całego świata na­

stępują. pod wpływem .przesilenia- liczne prze­
sunięcia. Objawiają, się one i w  Polsce. Jed- 
nem z nich jest staranie się o jak najliczniej­
sze zatrudnienie mężczyzn w zajęciach zarob­
kowych. Mężczyzn bowiem zasadniczo uważa 
się za jednostki gospodarcze, od zatrudnienia 
i zarobkowania których zależy stosunkowo 
znaczna i-lość zawodowo biernych. Twierdzi 
się. że pieniądze zdobyte .przez mężczyznę idą 
na utrzymanie rodziny, iż dają, one zatrud 
hienie nowym wytwórcom jedzenia i innych 
artykułów pożytecznych. Natomiast sądzi się, 
że pieniądze zarobione przez kobiety służą co 
najwyżej do uprzyjemnienia życia i wydatko­
wane są na rzeczy zbędne. Popierają wiec 
•przemysł mniej ważny, słabiej też w kraju 
rozwinięty.'

Istnieje też dążność w społeczeństwie do za­
stępowania kobiet silami męskiemi zarówno 
Sy fabrykach jak i w urzędach. Coraz pow­
szechniej.słyszy się o redukcjach kobiet, zwła­
szcza mężatek i t. p.

Z drugiej zaś strony spotykamy się ze zda­
niami, głoszonymi zwłaszcza przez inspekto­
rów pracy, iż wśród robotników kobiety sta­
nowią coraz to wyższy procent, że wypierają 
cne mężczyzn z działalności wytwórczej.

Zagadnienie też jęst pierwszorzędnej wagi 
.20 względów gospodarczych, społecznych, 
zdrowotnych i t. p. Oczywiście nie sposób tu 
nawet pokrótce, je omówić. Zaznaczamy tyl­
ko, iż m. in. ostatnio projektowane jest wyda­
nie nowego spisu prac i działów ipracy, zabro­
nionych dla kobiet (oraz, dla -młodocianych);

Dlatego w bardzo od-powjednim momencie 
ukazały ąję wyniki badań statystycznych zna­
nego .pracownika na niwie społecznej- p. Ta­
deusza Czajkowskiego Ogłasza on w ostatnim 
zeszycie „Statystyki, pracy" rozprawę o kobie­
tach i .młodocianych w wielkim i średnim 
przemyśle.

Dokładna ta i sumienna -praca rzuca nie­
zmiernie ciekawe światło na omawiane zaga­
dnienia, dając def'nich cyfrową ilustrację. Li­
czby konkretne wskazują nam pewne zjawi­
ska, które -poprzednio intuicyjnie tylko wy­
czuwaliśmy względnie prostują nieścisłe sądy.

-Tak np. autor przeczy, jakoby zwiększenie 
się ilości kobiet -w produkcji było- wynikiem 
pelowej działalności przedsiębiorców. Zdaje 
się, iż byłoby n-ao-dwrót. Skutkiem obniżenia 
zarobków -przedsiębiorca za cenę, którą do­
tychczas -płacił kobiecie, -może otrzymać pra­
cownika męskiego. Podobnie jest z młodocia­
nymi. Dawna płaca dla chłopca wynosi dziś 
zarobek, za jaki dostaje się pełnoletniego pra­
cownika.

Faktem jest, iż, udział kobiet w -przemyśle 
-wzrósł silnie. Jeszcze w 1922 r. na 100 zatrud­
nionych przypadało dorosłych kobiet 30. a w 
reku bieżącym stosunek ten podniósł się j.uż 
do 35. Główną przyczyną tego jest to, iż naj­
silniej odczuwają .przesilenie te działy wy­
twórczości, w których zatrudnienie mężczyzn 
jest największe. Tak np. w roku obecnym w 

-porównaniu ze stanem-z przed, dwóch lat ilość 
zatrudnionych w przemyśle budowlanym 
spadła aż o 55%. A -jest to właśnie przemysł, 
który opiera się najsilniej na -pracy mężczyzn.

Z drugiej jednak strony należy pamiętać, 
że nawet wewnątrz pewnych przemysłów za­
chodzą duże -różnice zatrudnienia mężczyzn 
i kobiet. Cyfry przeciętne dla -całości -przemy­
słów mie zawsze są ścisłe. Tak np. w przemy­
śla mineralnym przeciętne zatrudnienie ko­
biet wynosi 22%. Jednak w wapiennikach ko­
biet -zatrudnionych jest zaledwie 3%, podcza-s 
gdy przy wytwarzaniu .porcelany aż 40%.

Naogół udział kobiet w przemyśle wytwór­
czym -podniósł się z 32% zatrudnionych w 
1931 r. na 35% w roku obecnym. Ten wzrost

zatrudnienia kobiet ma raczej charakter kon- 
ju-nk-turalny, chwilowy jako następstwo 
wspomnianego przed chwilą, silniejszego prze­
żywania kryzysu przez przemysły „męski-.;". 
Oczywiście można dyskutować, czy nie za­
chodzą pewne współzależności między za­
trudnianiem mężczyzn a  stopniem odczuwa­
nia kryzysu przez dany przemysł.

•Natomiast wyraźne jest usuwanie młodo­
cianych z pracy wytwórczej. leli udział spadł 
w -ciągu dwóch lat. aż o 60%. Niewątpliwie 
•dzieje się to skutkiem możności -otrzymania 
przez przedsiębiorcę pracownika dorosłego -po

{niskiej cenie. Ponadto zaś -wiele -młodocianych 
nie znajduje dziś dostępu do -pracy. Ci zaś, 
którzy w 1931 r. -byli jeszcze młodociani, dziś 

• są już dorośli. W  statystyce bowiem przyj­
muje się za pracowników dorosłych osoby 
18-letnie, a -na Górnym Śląsku nawet lii-Ie- 
t nie.

Z pomiędzy poszczególny i.łi przemysłów 
najwięcej kobiet zatrudnia: odzieżowy 60%, 
włókienniczy 53% i spożywczy 38%. Najmniej 
zaś kobiet -pracuje w -budownictwie 2%, oraz 
w przemyśle drzewnym, metalowym i skó­
rzanym po około 14%.

Według województw najsilniejszy udział 
tworzą kobiety w przemyśle woj. tarnopol­
skiego, łódzkiego i kieleckiego. Stosunkowo 
zaś najmniej kobiet pracuje w woj. wolyń- 
skieni, stanislawowskieni i lubelskiem. Zale­
ży to od rodzajów przemysłu, jaki jest w da- 
-nem województwie najlepiej rozwinięty (np. 
w woj. łódizkiem przemysł włókienniczy, za­
trudniający przeważnie kobiety;.

Ogółem z bardzo cennej rozprawy T. Czaj­
kowskiego wysnuć można następująco wnio­
ski: W przemyśle wielkim i średnim -pod 
-wpływem ochrony pracy, stosunków gospo­
darczych i t. -p. zmniejsza się ilość zatrudnio­
nych młodocianych, a rośnie udział kobiet. 
W miejsce pracowników' młodszych wchc-dzą 
robotnicy dorośli i to -zarówno męscy jak żeń­
scy. Wzrost zatrudnienia kobiet nie dokonuje 
się zasadniczo kosztem dorosłych -pracowni­
ków męskich i następuje on przeważnie 
w tych -działach wytwórczości, które odgrywa­
ją na rynku pracy kobiecej stosunkowo m-ałą 
ro-lę.

-Kobiety zwyciężają zatem w przemyśle. Jed­
nak na dłuższą metę i w okresach nornial- 

ych zjawisko to nie da się utrzymać i nie 
jest niepokojące! Kn.

W alka z nieuczciwą konkurencją.
Ustawa z dnia 2 sierpnia 1926 r. o zwalcza­

niu nieuczciwej konkurencji — daje radzie 
ministrów możność regulowania handlu de­
talicznego w tym sensie, aby dane towary by­
ły sprzedawane w przepisanych jednostkach, 
oraz -z uwidocznieniem ilości, jakości i miejsca 
pochodzenia (produkcji). Obecnie rozważana 
jest sprawa wydania odpowiednich rozporzą­
dzeń wykonawczych w stosunku do 3 gałęzi 
handlu, gdzie stwierdzono szereg objawów 
nieuczciwej konkurencji. ,

iW zakresie sprzedaży świec — spotyka się 
niezgodne z rzeczywistością oznaczanie wagi 
paczek, używania ciężkich opakowań papiero­
wych oraz używanie do wyrobu świec mało-

artośeiowych namiastek.
Dalej, w zakresie handlu skórami gotowe- 

mi (rozpowszechnione jest wypuszczanie na 
■yąek skór bez oznaczenia miejsca -produkcji 
i 'podszywanie się pod solidne garbarnie, jako 
rzekomych producentów danego towaru.

Wreszcie spotyka się często fałszowanie so­
dy amonjakalnej i krystalicznej. -Mianowicie 
do sody amonjakalnej w oryginalnych wor­
kach, zaćpa trzony cli w plombę fabryczną i 
z napisem, stwierdzającym, że worki zawiera- 

18% czystej sody, dodawane są  bezwarto­
ściowe domieszki, tak, że ze 100 kg. oryginal-

uej sody sporządzają nawet do 400 kg. sody 
fałszowanej.

Te trzy o-bjawy nieuczciwego handlowania 
mogą być zwalczane właśnie w drodze wyda­
nia odpowiedni cli przepisów prawnych.

K s r o n & l M .
P O L S K A .

Kredyty Funduszu Pracy n a  elektryfikację.
Z kredytów' przyznanych przez Fundusz .Pra­
cy na cele elektryfikacyjne, korzystają do 
chwili obecnej w 'przeważającej mierze -przed­
siębiorstwa komunikacyjne. Tak więc otrzy­
mały już lub też otrzymają w najbliższej przy­
szłości: dyrekcja itramyrajów i autobusów' m. 
st. Warszawy na budowę linji tramwajowej 
do Targówka — 317.000 zł., oraz na budowę 
linji tramwajowej do Babic i na Bielany — 
286.000 zł., razem złotych 603.000: dyrekcja -to­
warzystwa łódzkich wąskotorowych kolei ele­
ktrycznych na budowę linji z Łodzi do Brze­
zin — 125.000 zl., dyrekcja towarzystwa tram­
wajów Zagłębia Dąbrowskiego na budowę no­
wych -linij 587.000 zl. Ogółem na ceie komuni­
kacji elektrycznej przyznano kredyty na su­
mę 1,315.000 złotych. Na cele ściśle elektryfi­
kacyjne przyznano kredyty następujące: Zje­
dnoczonym Elektrowniom Okręgu Badom— 
Kielce na rozbudowę sieci — 500.000 złotych 
i nadto na zakup silników 200.000 zl.. razem 
700.000 zl.. na zelektryfikowanie miasta Teres­
pola (woj. ipoleskie) 12.000 zl. Ogółem więc na 
cele elektryfikacyjne przyznano 712.000 zl.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 29 sierpnia 1988 r.

D e w iz y :  Belgja 124-89, 125 11, 124-49, Gdańsk 
173-80, 174-23 173-37 Holandja 360 70, 86160 359 60, 
Londyn 28 60,2^-75, 28 46, Nowy York telegr. 6-27, 6 31, 
6 23, Paryż 86-02, 35‘11, 84-93, Praga 26-51, 26 57, 
26-45, Szwajcaria 172-85, 173-28, 172-42, Włochy 47 20, 
47-43, 46 97, Berlin w obr. pryw, 213-12. Tend przeważa, 
słabsza.

A k c je :  Bank Polski 85—, 8 4 —, Lilpop 1150, Stara­
chowice 10-60, 10 -15, Tend, przew. utrzymana.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% bu­
dowlana 38 36, 88-50, 4% inwestyc. ser. 110 —, 6% dola­
rowa 60‘5 , 4% dolarowa 48 25, 48'—, 7% stabilizacyjna 
51-—, 50 63, 10% kolejowa 103 60, Listy zastawne BGK 
bez zmiany.

4%% listy zastawne ziemskie 43-—, 43-60. 7% listy 
dolarowe ziemskie 89 83.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6-29.
Pożyczki polski e w Nowym Yorku; dillonowska 7060, 

stabilizacyjna 70 50.
G iełda Z flrychskai (PAT) Paryż 20-27 '/„  Londyn 

16 54, Nowy York 3 62, Belgja 72-10, Włochy 27-29, 
Hiszpan ja  43-16, Holandja 208 45, Berlin 12305 Wiedeń 
72-75 5, noty 66 60, Sztokholm 85 30, Oslo 83 20, Kopen­
haga 73-90, Sołja —•—, Pr»ga 15-33 6, W arszaw a  57 80, 
Białogród 7-—, Ateny 2-96, Konstantynopol 2 46, Buka­
reszt 3-08, Helsingfors 7-28, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 29 sierpnia 1938 r.

Dziś notowano za 10) kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.13-00—13-60, pszenica nowa jednolita 20 00—20-60, 
pszenica nowa zbierana 19 60—20-00 owies jednol. 13-00— 
14 00, owies zbier. 12-50—13-00, jęczmień na kaszę 14 00— 
14 58, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro­
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
24-00, groch Victoria z workiem 24 00 —26-00. wyka 
14-00 — 15-00, peluszka 00'00 — 00 00, łubin niebieski 
9-00—10-00. łubin żółty 1100—12 00, rzepak zimowy 
3700—38 00, rzepik zimowy 40-00—42 00, siemię lniane 
00-00—00-00, koniczyny nie no towane, mąka pszenna 
stara luksusowa 4500—50-00, mąka pszenna nowa luksu­
sowa 40-00—45 00, mąka pszenna stara gat I. 4000— 
46-00, nowa 35 00-88  00, mąka pszenna stara gat 11. 
86-00—4000, nowa 32 00—8b—, mąka pszenna stara 
gat. III. 2003—26 06, nowa 20 00—26-00, mąka żytnia 
pytL 24 00—26-00. żytnia razowa i sitkowa 18 00—19-00, 
otręby pszenne 9-50—10-60, - żytnie 7‘50 — 8’00. kuchy 
lniane 17-00—17-50, kuchy rzepakowe 1.9-00—13-50, ku­
chy słonecznik 16-60—17-00, Seradela nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra ik ó w , 29 sierpnia 1933 r.

Pszenica dworska czerw nowa 22 6 0 —22 76, pszenica 
biała nowa 22 0C—2225, pszenica targowa 2150—21-76,

żyto dworskie aland. 14 60-14  75, targowe stand. 14 25— 
14-50, owies dworski nowy 10 75—11-25, targowy nowy 
10-25—10 75, jęczmień na krupy dworski 15-50—16-00, 
jęczmień na krupy targowy 14 00—16-C0, knkurudza kraj. 
23 00—23 60, knkurudza cinquantino rumuńska 2550— 
26 60, groch Viktoria 24 00—27‘00, półwiktorja małopolski 
00-00—0000, zwykły jadalny 00 00—00 00, polny pastewny 
00 00—00 00, do siewu 00 00—00 00, peluszka 69-00—0001, 
siano słodkie nowe 6-60—7-50, średnie 6-00—6 00, kwaś­
ne 0 00—0 00, słodkie stare 0 00—0-00, koniczyna pastew­
na nowa 7 00—8-00, słoma długa 4 00—4-50, mierzwa 
luzem 3 50—4-00. prasowana 0-00 - 0-00, rzepak zimowy 
z workiem nowy 84 00—35 00, rzepik z workiem suchy,nowy 
42 00—4500. mak niebieski z wor. nowy6500—68 00, szary 
00-00 — 0000, kminek czyszczony nowy 117-00 — 122 00 
maka pszenna okr. krab.: grysik pszenny 4309—44 00 
grysikowa 39 00 49 00, 45% 39 00 40-00, 60% poznań­
ska 34-00—35-00, mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0—65% 
26 00—25-60, II. gat. sitkowa 15 60—16 00, razowa 21 50— 
22-00, mąka żytnia okr. poznań. I. gat. 65% 25’00— 
26 50, razówka graham pszenny 30 00—31 00, otręby żytnie 
7-00—7 26, pszenne 7 50—7 75, mąka czerwona z wor­
kiem 10 00—11-00, pęcak fabryczny z workiem 2500— 
26-00, chłopski bez worka 22 00—23 00, siekanka jęczm 
fabryczna z workiem 28-00— 27-00, chłopska bez worka 
22-50 -23-50, kasza jaglana fabryczna 00 00—00-1)0, chłop­
ska 00 00—00 00, kasza tatarczana cała 80 00—34-00, ła­
mana 28-00-30-00,

Tendencja: Spokojni - dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  28 sierpnia 1983 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 18-00—13-50. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

19-00— I960, jęczmień 691 g,l 14-00 — 14-60, jęczmień 
662 g,'I 13-00— 14-00, owies stary 11-60— 12*03, mąka 
żytnia 65% wł. worka 2075 — 21-00, mąka pszenna 
65% wł. worka 33 00—35 00, otręby żytnie 8-CO—8‘50, 
pszenne 8-50—9'00, pszenne (grube) 9-50—10-00, rze­
pak zimowy 33 00 — 34 00, rzepik zimowy 42 00 — 4300. 
gorczyca 40-00—43-00, wyka latowa 00-09—OO’OO, peluszka 
00-00—00-00, groch Viktorja 18 00 — 22-00, groch Folgera 
21-00—26*09, mak niebieski 55-00 —60 CO

Ogólne usposobienie spokojne.

ś-wwishadtaHi.
ŻeńsRie Kolegja w Anglji.

Anglja posiada także dziewczęta w m u n d u r­
kach . O ile chłopcy m ają H arrow , Elon i wiele 
innych Public Schools, także ich sio stry  posiada­
j ą  kolegja o równie arystokratycznych m anierach 
i poszanow aniu tradycji.

Jedną z takich g irls’schools jest C h ris ts  Hospi- 
4aL które było szkolą  m ieszaną i>o założeniu jej 
•przez młodego kró la  Edw arda VI. w 1552. Począt­
kowo mieściła s ię  ona w Londynie, następnie  zo­
s ta ła  w  1707 przeniesiona do H ertfordu do w spa­
nialej .posiadłości. Zajm uje ją  300 dziewcząt, gdyż 
chłopcy, którzy też byli w te j szkole zostali prze­
n iesien i do Horltam.

Insty tucja  i ta . .przyjmuje -w przeważnej części 
na (bezpłatne kształcenie dziewczynki w w ieku od 
8—18 lat. Muszą, to być dzieci rodziców, które od­
znaczyły -się w nauce, literatu rze ałlbo sztuce, albo 
k tóre  były w  służbie korony angielskiej. O trzy­
m ują  one n iety lko  zupełnie bezpłatnie w ykształ­
cenie ale również, wszelkie odzienie a  nawet s ta ­
ra n ia  o przyszłe -posady.

N auka jest bardzo praktyczną. Laboratoria n au ­
kowe są  bardziej niż w innych szkołach użytecz­
ne. Roboty ręczne są  bardzo tu ta j u p raw ia li': 
je s t k lasa , która zajm uje się pracą -i wyrobam i ze 
skóry, klasa, k tóra  zajm uje się iwyrobamjj garn- 
carskiem i i w iele innych.

Uczenice s ą  podzielone n a  grupy  po  8 n a  sy­
pialnię jednak  .nie w edług wieku; chcąc wytwo­
rzyć atm osferę bardzo na tu ra ln ą , m ieszkają  one 
.stosownie do swych przyszłych zajęć.

Inną szkolą je s t kolegjum  w Cheltenha-m 
Można właściwie .powiedzieć, że w ykształcenie ko­
biece w Anglji da tu je  się założeniem  tej właśnie 
Cheltenham  Ladies'Colilege I. j. od r. 1853. Szkoła 
po otw arciu .miota 80 uczenie obecnie zaś liczy ich 
850. Początkowe budynki tej insty tucji zostały 
przeniesione w 1873 do specjaln ie  wybudowanego 
w tym  celu w spaniałego budynku w stylu gotyc­
kim. W szystkie dziewczęta- s ą  rozmieszczone w  14 
dom ach w śród (parku w m alej odległości od głów­
nego budynku kolegjum. I)la dzieci w  wieku od 
4—8 la t istnieje tum  również, ogród w k tórem  jest 

ow ana-m etoda Eroebla. Xatomiaht najwyższe 
oddziały tego .kclegjum .przygotowują swe wycho­
w anki do  -wstąpienia na uniw ersytet. Cheltenham
m a .jako dewizę Coe-lesti luce crescat.

Każda ze  szkół ku ltyw uje pew ną szczególną 
ideę ku  osiągnięciu której skierow uje się wszelkie 
w ysiłki. Quenswood School w Hatfield s ta ra  się 
wychować w swych uczenicach to wszystkie przy­
mioty, które s ą  odznaką, dobrej obywatelki a n ­
gielskiej. Idea doskonała w obecnych czasach w 
których kobiety coraz, więcej zajm ują się spraw a­
m i sccjnlnem i i politycznemu Kolegjum St. l-'elix 
w Southw old zwraca specjalną uwagę na k ształ­
cenie w  k ierunku artystycznym  swych wychowa­
nek. W wyższych k lasach rysu ją  one już afisze

pełne .smaku i oryginalności. 5V M elvern znowu 
przykład.i się uwagę tw aktorsk ie  zdolności dzie­
wczynek. Raz do roku daje się tu ta j .przedstawie­
nie w lasnem i silam i i w .kostjum acb sporządzo­
nych w c ią g u  toku rękam i m łodocianych aktorek. 
Na. sp o rt m ało zwraca się uwagi, .leilynie tenis 
je s t w ystaw iany, gdyż jeden z .profesorów jesi ny- 
lym  „asem W imbledonu.

Wycombe Ałbey .posiada piękne ogrody w  .k tó­
rych uczenice kształcą się w tym  'kierunku. Dalej 
zna jdu ją  ;się na wet stolarnie... . W śród Jćolegjów 
wyróżnić należy jeszcze Szkolę Królewską w k tó­
rej otrzym ują m iejsce przcdew szyslkiem  córki 
oficerów.

W jednych kolegjacb zwraca, się najw iększą u- 
wagę n a  wychowanie fizyczne i zdrowie, w innych 
na. kształcenie intelektu w innych wreszcie--na -za­
wody praktyczne.

W szystkie jednak  kolegja (tosiadają jedno: 
wspaniale, duże ogrody w kiór.wh w czasie dni 
pięknych odbywa się nauka.

Ralf ModrzejewsBi osKarżony 
o ..złamanie serca ‘

Prosa donosi, że tancerka now ojorska Jeanne 
de la Mar wytoczyła znanem u inżynierowi 
Ralfowi M odrzejewskiemu proces, w któj-ym; żąda 
edszkodewonia w sum ie 500.000 do larów .za ,.z!i- 
m-ane serce". Twierdzi ona. że Modrzejewski swego 
czasu obiecywał ją  zaślubić. M odrzejewski, liczący 
obecnie 72 la ta , ożenił się -przed dwoma Jaty. Obec­
nie przebywa w S an  Francisco, gdzie stoi r.a czele 
kom itetu doradczego inżynierów przy budow ie naj- 
w iększego m ostu na świecie. mającego połączyć 
San Francisco poprzez zatokę m orską z m iastem  
Oakland.

Alfons BurbońsKi wygrywa proces.
Były krói lliszipanji Alfons Burboński jeszcze 

w czasie swego .panowania złożył do .pewnego ban­
ku hiszpańskiego w iększą ilość papierów w arto ­
ściowych. Bank ten zkolei zlóżyl je w jednym 
z banków włoskich.

Obecnie rząd hiszpański, uważając się za dzie­
dzica wszystkich rzeczy należących do  eks-króla. 
zażąda) od banku włoskiego wydania owych pa­
pierów wartościowych. D yrekcja banku w zbra­
n iała  się to uczynił-, gdyż za prawowitego właści­
cie la  uw ażała króla Alfonsa, na którego imię de­
pozyt ten  opiewał.

Spraw a znalazła epilog w sądzie w  Rzymie 
W yrok wydany w tym  sporze nakazał bankowi 
w łoskiem u w ydać wspom niane pap ie ry  eks-.królo- 
wi, a oddali! p retensje banku hiszpailskiego. w y­
stępującego w im ieniu hiszpańskiego m inistra

Laboratorjum do badania pereł.
W  Londynie -w H-attong-arden. gdzie skupia  się 

handel drogiem i kam ieniam i, znajduje się labo-

ki jest praw dziw ą t. zn. n a tu ra ln ą  czy też wyhodo­
w aną l^rborotorjtnn to. turzym yw ane pizez -lon- 
dyńską Izbę handlow ą, t.id au ia  swe przeprowadza 
przy pomocy bardzo silnego a p a ra tu  renlgenowh 
skiego oraz t. zw. endoskop, p rzy  pomocy którego 
m ożna badać wszystkie słoje pereł aż  do rdzenia 
środkowego. Tego rodzą in zbadanie perły  pozwała 
z ca łą  ścisłością powiedzieć czy dana perła jest n a ­
tu ra ln ą  czy też w yhodowaną. A paratem  rentgenow'-
ikin s:ę
gdy j>erłą nie jest przędziui 
dan iu  endoskopem -l ałcży w 

Technika obecna pozwala 
łę fałszyw ą od praw dziw ej. . 
od natu ra lne j.

yłko 
gdyż prz

Cyganie radzą ned Kryzysem .

. U -i

n ie -zorganizowali kongr 
becnycb 5P90. Na ogrom 
na  -stosunki cygańskie 
pieszo, wozami wreszcip 
woczesn> autobus. Polic 
ho l.ardzo dużo robót> 
w- takim  tłum ie oraz- z.-q 
kclłcznt ni mieszkańcom 
kongres. któr> odbyw ał 
mow ił 5 km  kw. powie

który do tyka ze szczególną silą ręk ; 
skie. Tem bardzicj, że „lekkie zarobki" 
noszą, gdyż ludzie są oslrożuiej-si i p-iłi 
złodziejami.

W ładze zezwoliły na kongres tylko 
ki ‘biedzie, która obecnie bardzo doku, 
g le  jeszcze koczowniczemu, ludowi.

praktyka kierownicza w  spół­
dzielniach rolniczych pmrztiktije zajęciu od 15-go 

rześnia. Łaskawe zgłoszenia W-wa Kopernika 30. 
Sklep W arszawskiego Sviidvliatu Spółdzielczego
dla A. 1>. (338)

iW -związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. 
iP. odbyta się z udziałem reprezentantów po­
szczególnych izb i organizacyj konferencja w 
sprawie projektu kodeksu handlowego, opra­
cowanego przez Komisję Kodyfikacyjną Rz. P, 
Z postanowień kodeksu 'wynika, że przed- 
si-ębiorstwa -uboczne związane z gospodar- 
siwa-ini. rolne-mi. winny być w;prsane do re­
jestru handlowego oraz . każde gca-podar- 
isbwo rolne o  większym rozmiarze może 
być wpisane do rejestru na żądanie jego wła­
ściciela. .

IPrżoz uzyskanie charakteru kupca właści­
ciel gospodarstwa będzie tnógl z jednej strony 
korzystać z szeregu instytucyj prawnych prze­
widzianych w kodeksie handlowym, z drugiej 
strony będzie musial 'ponosić konsekwencje 
wypływające z tego kodeksu.

Rozważając .poszczególne postanowienia ko­
deksu. Związek Izb i Organizacyj Rolniczych 
doszedł do wniosku, że nie przyniesie on na­
ogół rolnictwu korzyści, a  może nawet szko­
dliwie oddziaływać na produkcję i układ sto­
sunków gospodarczych w rolnictwie.

Przepisy kodeksu o zbywaniu przedsię­
biorstw, odpowiedzialności przy sprzedaży' i 
odpowiedzialności dzierżaw cy za zobowiązania 
właściciela mogą -wpływać hamująco na obrót 
ziemią, przyczyniając się do obniżenia jój ce­
ny, utrudniać częściowtą jej sprzedaż, (parce­
lację), jak również wydzierżawianie/warszta­
tów rolnych.

Rolnik wpisany -do rejestru handlowego 
obowiązany jest -prowadzić księgi handlowe 
według- zasad prawidłowej rachunkowości i 
sporządzać corocznie inwentarz i bilans. Jak­
kolwiek mogą płynąć duże korzyści z prowa­
dzenia rachunkowości, to jednak nasuwają 
się 'poważne wątpliwości, czy rolnik sprosta 
tym zadaniom, a  wywiązanie się z nich po­
ciąga za sobą znaczne koszta, co w chwili o- 
becnej jest nad wyraz niepożądane.

(W myśl kodeksu zacltodzi domniemanie, że 
znane są kupcowi zwyczaje handlowe, a za- 
jem  są one dla niego obowiązujące. Rolnik

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

jednak, nie będąc stale w kontakcie z życiem 
handlow'em, bowiem z reguły jest -przywiąza­
ny do swego warsztatu,' niezawsze znać będzie 
zwyczaje handlowe, co w rezultacie może spo­
wodować nieprzewidziane , dla niego następ­
stwa.

Na skutek w pisu do rejestru rolnikowi mo­
że być ogłoszona upadłość. W myśl obowiązu­
jącego (ustawodawstwa na pewnych obsza­
rach >Państw'a zachodzi już dziś możliwmść 
ogłoszenia rolnikowi upadłości. Jednakże w 
stosunkach rolniczych — jak wykazuje pra­
ktyka — ogłaszanie upadłości w rolnictwie 
miało miejsce z.aledwie w nielicznych wypad­
kach, bowiem wkraczanie n'a 'tę drogę -jest 
niesłychanie niebezpieczne, zarówno dla rol- 
niika-dlużnika, jak i dla jego wierzyciela-. Za­
miar wprowadzenia, -postępowania upadło­
ściowego w rolnictwie, jako formy rozwiąza­
nia stosunku między dłużnikiem a  wierzycie­
lami, powstał zapewnie na gruncie niedosta­
tecznego -uwzględnienia tej głębokiej różnicy, 
jaka zachodzi w układzie stosunków gospo­
darczych w rolnictwie z jednej — a w handlu 
z drugiej strony.

Sprawa upadłości w rolnictwie staje się 
szczególnie groźną w oki-esie kryzysu rolni­
czego i wprowadzenie jej w‘ stosunkach rolni­
czych wywołałoby w życiu wsi poważny za­
m ęt i zaniepokojenie, stałoby się .punktem 
wyjścia dla wielu procesów i przyśpieszyłoby 
likwidację warsztatów w najnieedpowiedniej- 
sz.ych warunkach kryzysowych. Obawiać się 
należy, że te ujemne 'konsekwencje powsta­
łyby nietylko na obszarze województw cen­
tralnych. ale rówmież na obszarze tych dziel­
nic, w których upadłość obowiązywała, lecz 
dotychczas nie była stosowana. Zachodzi -bo­
wiem niebezpieczeństwo, że uznanie przez pra­
wodawstwo instytucji upadlcści w rolnictwie, 
juko właściwej formy w dobie kryzysu roz­
wiązania stosunków .pomiędzy dłużnikiem a 
w ierzycielami mogłoby się .stać podnietą do 
stosow ania -upadłości na tych obszarach, gdzie 
przepisy upadtościc-we były jedynie martwą 
literą.

Zasady kodeksu handlowego dostosowane 
są do charakteru przedsiębiorstw' przemysło­

wych i handlowych: przedsiębiorstwa te w 
przeciwstawienia do warsztatów rolnych są 
z reguły płynne i j>otrafią szybciej dostoso­
wać się do zmienionych warunków gospodar­
czych. Natomiast przystosowanie się rolni­
ctwa do zmieniającej się konjunktury jest 
znacznie trudniejsze. .

Z tych więc względów na konferencji w 
Związku Izb 1 Organizacyj Rolniczych R. P. 
jednogłośnie ustalono, że jest niewskazane 
umożliwianie rolnikom korzystania z -kode­
ksu handlowego i wobec -tego pożądane jest 
skreślenie art. 3 kodeksu. Natomiast ze wzglę­
du na charakter wybitnie przemysłowy nie­
których warsztatów w związku z art. 2 kode­
ksu może zachodzić poti-zeha w pewnych wy­
padkach rozciągania jego zasad w stosunku 
do przedsiębiorstw związanych z gospodar­
stwem wiejskiem. przyczem w tych wypadkach 
należałoby się kierować zasadą; że przedsię­
biorstwa uboczne, które w przeważającej czę­
ści wytwarzają produkty lub surowce pocho­
dzące z własnego gospodarstwa rolnika, nie 
będą podlegać kodeksowi handlowemu.

Opinja Związku Izb i Organizacyj Rolni­
czych poza temi sprawami zasadniczemi za­
wiera szereg poprawek i uzupełnień do po­
szczególnych artykułów kodeksu i została 
przestana do Ministerstwa Rolnictwa i R. R. 
Sprawiedliwości i do Komisji Kodyfikacyjnej.

Wobec nadmiernej podaży zboża.
Zw. Izb i Organizacyj Rolniczych nadesłał 

nam komunikat następujący:
W minionym okresie paru pierwszych ty­

godni pożniwuiyćh rolnicy rzucili na rynek 
duże ilości żyta, przewyższające znacznie po­
daż w analogicznym okresie lat poprzedzają­
cych. co wybitnie wpłynęło na obniżenie cen 
i wywołało Da rynku tendencję zniżkową.

Jakkolwiek podaż ta h y ia  wywołana zupel- 
ńem wyczerpaniem zasobów gotówkowych w 

i gospodarstwach rolnych, to jednak stwierdzić 
należy, że powstrzymanie sprzedaży i równo­

m ierna  podaż zboża leży w interesie samego

Odbita w drukaral „Ciaaa" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odyowledzlalny: Władysław Szydłowski.

rolnictwa i stanowi jeden z podstawowych 
warunków, umożliwiających walkę o lepszą 
cenę. Unormowanie podaży staje się dziś moż­
liwe dzięki ostatnim zarządzeniom władz, do­
tyczącym warunków' i rozmiarów kredytu za- 
stawowego i zaliczkowego, dzięki udzieleniu 
przez władze państwowe odpowiednich sum 
na premje i akcję interwencyjną, wreszcie 
dzięki energicznej i intensywnej działalności 
P. Z. P. Z.

Pomimo znacznych środków pieniężnych, 
jakie Państwo przeznacza na akcję interwen­
cyjną, mającą na celu podniesienie ceny zbóż 
ponad poziom cen światowych, ceny na na­
szym rynku wewnętrznym są w silnym stop­
niu uzależnione od cen uzyskiwanych przy 
ekspo-rcie na rynkach zbytu. W roku bieżą­
cym zbiory zbóż w krajach importujących są  
większe od normalnych i na skutek słabego 
popytu lokowanie, naszych nadwyżek zbożo­
wych na rynkach zbytu jest połączone z du- 
żemi trudnościami. AV szczególności — o ile 
idzie o żyto, którego zapotrzebowanie jest bar­
dzo ograniczone — to znaczniejsze sprzedaże 
ze strony tych nielicznych krajów-, które są 
poważnymi eksporterami żyta, pociągają za 
sobą bezpośrednio zniżkę cen na rynkach 
zbytu.

'W tych warunkach dążyć należy do tego, 
aby .podaż naszego żyta na zagranicę była 
możliwie równomierna. Jest to możliwe o 
tyle tylko, o ile rolnicy będą starali się w gra­
nicach możliwości równomiernie rozłożyć swe 
sprzedaże na cały rok gospodarczy. Pamiętać 
przytem należy, że w roku bieżącymi będziemy 
posiadali nadwyżki wywozowe .wszystkich 
-'.zterecli >.bóż i sprzedaż 'pszenicy, (jęczmienia 
i owsa na rynkach zagranicznych będzie rów­
nież łatwiejsza i korzystniejsza, jeżeli będzie 
rozłożona na cały rc-k gospodarczy. Wobec 
tego w interesie rolnictwa naszego leży, aby 
wszyscy rolnicy przestrzegali -zasadę równo­
miernej sprzedaży zarów no żyła, jak i innych 
zbóż.

Zarówno władze państwowe, jak i kierow­
nicze organizacje rolnicze świadome są nie­
zwykłej wagi, jaką posiada dla całości życia 
gosiKKlarczego utrzymanie cen produktów"

rolniczych na należytym poziomie, i dlatego 
dokładają i dokładać będą wszelkich w-ysil- 
ków i użyją w szelkich t o; po: ządzalnych środ­
ków dla przeciwdziałania zniżce cen i wywo­
łania ich poprawy. W akcji tej muszą jednak 
znaleźć poparcie samych rolników, którzy, 
normując racjonalnie podaż zboża, działać bę­
dą przedewszystkiem we własnym interesie.

i\V tej samej sprawie Pomorskie Towarzy­
stwo Rolnicze wydało apel poniższy: .

Od całego szeregu dni polski rynek zbożowy 
stoi pod znakiem ogromnej ;podaży zboża. — 
Zdezorientowana w ogólnej sytuacji zagrani­
ca wprowadziła poważne utrudnienia dowozo­
we. Ceny zbóż spadły do poziomu dotychczas 
na giełdach nicnotow-anego i grożącego ruiną 
dla rolnika. Państwowe Zakłady Przemysło- 
wo-Zbożówe nie są w stanie usunąć nadwyżek 
zbożowych, któremi rynek nasz jest zalany.

Rolnicy! wstrzymujcie się ze sprzedażą 
zboża — sprzedaż choćby tylko kwintala zbo­
ża niechaj się stanie dla rolnika ostateczno­
ścią, gdyż cena zań uzyskana nie pokrywa 
nawet połowy kosztów .produkcji i rujnuje je­
go warsztat pracy.

Rolnicy! wykorzystujcie kredyty zastawowe 
i zaliczkowe, .pomóżcie Państwowym Zakła­
dom Przemysłówo-Zbożowym w ich wysił­
kach nad podniesieniem cen, tembardziej, że 
sytuacja jest i musi .być przejściową.

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze ewraca 
się również do wszystkich organizacyj rolni­
czych, oraz do czasopism i dzienników z. pro­
śbą o powtórzenie jego apelu.

Apelujemy również do wierzycieli rolnika, 
tak -publicznych, jak i prywatnych, o wstrzy­
manie się z egzekwowaniem zbóż, gdyż spo­
woduje lo załamanie się siły produkcyjnej- 
-warsztatów rolnych. .\V tej chwili nie chodzi 
o interes poszczególnego rolnika, lecz o  całość 
naszej gospodarki krajowej, której fundamen­
tem jest rolnictwo. O ile bowiem wierzyciele 
nie przyjdą, lub nie zostaną spowodowani do 
przyjścia, z -pomocą — rolnik sam będzie bez­
radny.

'Powaga chwili niech dla nas będzie waż- 
nem upomnieniem.
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